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Mowa P. Ministra 
$praw wewnętrznych. 


Ro Mowa p. Ministra Składkowskiego, 
JBłoszona na sejmowej Komisji bu 
OAK wywciała polemikę i sprze- 
o? głównie w kwestjach prawno- 
kje 7 tucyjnych. Nie będziemy się tu 

A IS temi sprawami zajmowali, posta- 
ni się użyć innej metody, nie pole- 
“cznej, lecz pozytywnej. Postaramy 
a Przemówienie i działalność p. Mi- 
„ita Składkowskiego ująć w sposób 
„ktywny, taki, na któryby mógł 
Sodzić się nawet przeciwnik. nicu- 
edzony osobiście, nie rezygnując ze 
Moich odmiennych przekonan. | 
P. Minister, gen. dr. Składkowski, 
awodu i wykształcenia nie jest pra- 
Aikiem, lecz lekarzem. Do Minister- 
fra Spraw Wewnętrznych wkroczył 
Bięc człowiek z zewnątrz, który nie 
*yszedł z karjery biurokratycznej 1 
Dema za sobą jej doświadczeń, jej U- 
Frzedzeń i rutynicznych przesądów, 


m) Ćzaset (podk p . . 
> reślamy mocno, że nie 
'zawszć) | Ik 


z stanowi całość w umysłach 
mniej twórczych i mniej oryginalnych, 
przedewszystkiem tych zaś, które 

d 


Ev przez szkołę administracji 
e” zaborczych. Powtarzamy raz 
E eze, ze ujemna ta, pod pewnym 
zględem, ocena złych właściwości 
 JStemu biurokratycznego, odnosi się 
Piko do mniejszości, nie dotyka ca- 
asci stanu urzędniczego, wśród któ- 
© znaczna większość, np. byłych 
Mstrjackich urzędników i funkcjonar- 
tę OW, umiała teorję i praktykę pa- 
„Jtyzmu polskiego zachować niena- 
_Z0nemi w warunkach narzuconych 
ke zabór. s 
„P. Minister Składkowski nie jest 
g śtdnikiem, którego ideałem i zaię- 
m jedynie jest siedzenie przy zielo- 
/m stoliku i który świat cały ujmuje 
tego punktu widzenia. Jest człowie- 
Tm życia, praktycznym, można po- 
ecic, że ma instynkty i metody 
„łania gospodarza niewpatrzonego 
Paragrafy, lecz spoglądającego z roz- 
by.” jak pod jego ręką i wpływem 
gi taja konkretne, nowe formy ży- 
do Nie będzie to zgoła przesadą i każ- 
7 musi to przyznać, że widzimy na- 
Nie owoce działalności Ministra, co 
nę; unku do działalności ministerjal- 
h nie tylko w naszym kraju, niezbyt 
tto da się stwierdzić. 
tę. |: Minister Składkowski jest leka- 
M i ma instynkty i skłonności go- 
S darza, Postanowił sobie przyczynić 
ian: oczyszczenia Polski, do podnie- 
ag 2 Stanu zdrowotności i higjenv, do 
Wygl. zachodniego, europejskiego 
stadu naszym miastom większym, 
tn, szym i wsiom. Praca to konkre- 
już” „ Joniosła, długotrwała. Widzimy 
Zaje pierwsze, daleko sięgające, re- 
Wł” Jako niebiurokrata, postano- 
ur, Minister Składkowski zbliżyć 
| edy do społeczeństwa i do życia. 
Sale | Widzimy w każdem Starostwie 
tami 7146 zapełniające się interesen- 
Przy, którzy uzyskali łatwy i pewny 
Jący step do urzędników, przyśpiesza- 
Spraw rozmowie ustnej załatwienie 
bre > które przeciągały się długo, 
kraz, Zastosowaniju wyłacznem biuro- 
Ro „cznej metody. Temi instynktami 
og Sarskiemi i radością tw>rzenia 
Ba się również podwładny p. 
Rza nia Skiadkowskiego, b. komisarz 
u we Lwowie, p. Jan Strzelecki, 
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Wyniki angielskich manewrów morskich. 


Olbrzymia flota wojenna nie wystarcza więcej do zapew- 
nienia bezpieczeństwa W. Brytanji. 


Wiedeń, 27 listopada. (Tel. wł.) 
Według wiadomości, nadeszłych tu z 
Londynu, admiralicja angielska jest 
mocno zaniepokojana wynikiem ostat- 
nich manewrów morskich. Okazało 
się, że brytyjska flota wojenna, w ra- 
zie zaatakowania jej przez potężną nie- 
przyjacielską flotę powietrzną, uległa- 
by kompletnemu zniszczeniu. Nawet 
największe dreadnoughty zaatakowane 


z powietrza ginęły teoretycznie po kil- 
o 


ku minutach od bomb i torped, mio- 
tanych na nie z samolotów przy po- 
mocy aparatów radjowych. Wszystkie 
środki defensywne, zastosowane przez 
dowództwo sił morskich, celem obro- 
nienia okrętów wojennych przed ata- 
kami samolotów, okazały się niewy- 
starczające. Rząd angielski nosi się z 
zamiarem poddania rewizji planu roz- 
budowy floty morskiej i dostosowania 


go do wyników ostatnich manewrów. 


Wielka mowa Stalina. 


Warszawa, 27 listopada. (Tel. wł.) 
TASS donosi z Moskwy, że na posie- 
dzeniu plenarnem centralnego komi- 
tetu wszechzwiązkowej partji komu- 
nistycznej Stalin wygłosił wielką mo- 
wę o sytuacji ekonomicznej ZSSR. i o 
wewnętrznych stosunkach w partji. 
Stalin oświadczył: Państwowe przed- 
siębiorstwa przemysłowe pochłonęły 
w r. ubiegłym 1650 miljonów rubli, 
czyli o 330 miljonów więcej, niż w 
poprzednim roku budżetowym. Jest 
to dowodem, że przemysł sowiecki 
wzrasta i stale się rozwija. Dalszy roz- 
wój przemysłu jest dła nas nakazem, 
płynącym, zarówno z warunków we- 


| 


= 


wnętrznych, jak i zewnętrznych. 
Chcąc zapewnić socjalizmowi w Z. $. 
S. R. ostateczne zwycięstwo, musimy 
bezwarunkowo wyprzedzić kraje ka- 
pitalistyczne pod względem technicz 
nym i ekonomicznym. Niepodległość 
Związku sowieckiego będzie wtedy 
tylko zapewniona, gdy zdobędzienty 
mocną i trwałą bazę przemysłową. 
Mówiąc o stosunkach wewnątrz par- 
tji, Stalin z naciskiem podkreślił, 
walka z przeciwnikami obecnego kur- 
sh winna się toczyć z jednakowy ener- 
gja dalej, tak na prawicy, jak na lewi 
ty. W Politbiurze panuje co do tego 
absolutna jednomyślność. 


. 
za 
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Pruski minister rolnictwa przeciwko 
traktatowi kandlowemu z Polską. 


"Berlin, 27 listopada. (PAT.) Na 
uroczystem poświęceniu nowego gma- 
chu Izby rolniczej dla niemieckiego 
Śląska w Opolu wygłosił wielką mowę 
polityczną pruski minister rolnictwa 
Dr. Steiger. Minister poruszył w swej 
mowie sprawę traktatu handlowego z 
Polską, oświadczając, iż zawsze wszel- 
kiemi środkami przeciwstawiał się na- 
wet dyskutowaniu kwestji importu z 
Polski żywego bydła, nierogacizny, o- 
wiec i baranów. Minister zaznaczył, iż 
uważa sprawę importu bydła „z kraju, 
gdzie stan zdrowotny bydła jest tak 
zły jak w Polsce, za nienadającą się do 
dyskusji. Nadto minister wyraził się, 
iż uważa za konieczne, by wykluczo- 
no nawet wszelki tranzyt żywej nie- 
rogacizny z Polski przez Górny Śląsk 
do Czechosłowacji i Austrji. i 

»Voss. Ztg.« podając to przemo- 
wienie, atakuje ministra, zarzucając 
mu, iż zajmuje on jeszcze bardziej niz- 


partyjny Dr. Hermes, przewodniczący 
delegacji niemieckiej. 

Berlin, 27 listopada. (ATE). Na 
walnem zgromadzeniu Izby rolniczej 
w Opolu, w którem brał udział także 
pruski minister rolnictwa dr. Steiger, 
uchwalono ostią rezolucję przeciwko 
rokowaniom handlowym z Polska. 
Rolnictwo górnośląskie, brzmi rezolu- 
cja, wydane będzie na zniszczenie, je- 
żeli rząd Rzeszy uczyni Polsce jakie- 
kolwiek ustępstwa w zakresie przywo- 
zu polskiej nierogacizny, mięsa, kar- 
tofli oraz drzewa. W rokowaniach 
handlowych z Polską musi być uwzglę- 
dnione ciężkie położenie niemieckiego 
rolnictwa na Górnym Śląsku, które — 
fak twierdzi rezolucja — utraciło skut- 
kiem nowej granicy część rynków 
zbytu. Qtworzenie granic dla importu 
nierogacizny z Polski może doprowa- 
dzić do znacznego spadku cen i wy- 
tworzyć rozpaczliwą sytuację dla rol- 


przychylne stanowisko w stosunku do | aików. 


Żądań polskich, aniżeli jego 


kolega ` 
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który pozostawił, po krótkotrwałein 
urzędowaniu, trwałe wyniki swoje! 
działalności i wdzięczną pamięć u mie- 
szkańców. 

Przemówienie p. Ministra Sxład- 
kowskiego na komisji budżetowej 
miało charakter konkretny, gospodar- 
ski. Stwierdził swoją niechęć czynną 
w stosunku do nacjonalizmu, skądkol- 
wiek by on wychodził. Oświadczył, 
że Państwo tłumić będzie w dałszym 
ciągu akcję, wymierzoną w jego bez- 
pieczeństwo i byt, wychodzącą, czy to 
z tajnych organizacyj komunistycz- 
nych, czy też z pośród kół wywroto- 
wych agitatorów z pośród społeczeń- 
stwa ukraińskiego. Zapowiedź ta jed- 
nak miała charakter pozytywny, 
stwierdzała pozytywny stosunek Pań- 


stwa do mniejszości i problemów spo- 
łecznych, gdyż tylko na tej drodze da 
się rozwiązać całość tych problemów. 

P. Minister Składkowski mówił o 
postępie w różnych dziedzinach, o 
zmniejszeniu się wydatków ma policię 
i cyfry urzędników, o podniesieniu się 
stanu zdrowotności i czystości, o u- 
proszczeniu systemu wydawania pasz- 
portów, zabezpieczeniu  aprowizacji, 
podniesieniu się bezpieczeństwa, kwe- 
stji sainorządu. Słowa te są ilustracją 
i komentarzem dodanym do czynów, 
a jedne i drugie składają się na obraz 
pozytywnego, dobrą wolą ożywione- 
go człowieka. 


WORD W AC RY 


KONFERENCJE PREMJERA BARTLA. 

Warszawa, 27 listopada. (AW). 
Premjer Bartel przyjął wczoraj b. Min. 
Klarnera, poczem konferował z Min. 
Czechowiczem Popołudniu odbyła się 
pod przewodnictwem Premjera konfe- 
rencja w sprawie traktatu z Węgrami. 
Wzięli w niej udział m. i. Ministrowie 
Kwiatkowski, Czechowicz, Zaleski i Nie- 
zabytowski. 


TRAKTAT POLSKO-WĘGIERSKI 
ZAWARTY. 


Budapeszt, 27. listopada. (PAT.) 
Prasa wieczorna podaje następujący 
komunikat: 

, Prowadzone od dłuższego czasu 
między rządem węgierskim i polskim 
rokowania o zawarcie umowy rozjem- 
czej i arbitrażowej, zostały pomyślnie 
ukończone, Dla podpisania zawartej u- 
mowy w najbliższych dniach minister 
Valko wyjedzie do Warszawy. Traktat 
polsko-węgierski zawarty jest według 
normalnego wzoru i będzie przedsta- 
wiony lzbom do ratyfikacji. 


O POLSKO-AMERYKAŃSKI 
"TRAKTAT HANDLOWY. 

Warszawa, 27 listopada. Radca 
poselstwa polskiego w Waszyngtonie, 
dr. Łebkowski, wyjeżdża do Waszyng- 
tonu. Sprawa szybkiego zawarcia ukła- 
du handlowego i przyjaźni wraz z u- 
mową konsularną między Polską a Sta- 
nami Zjednoczonemi Ameryki Północ- 
nej była w ostatnich dniach omawiana 
w Rządzie. Dr. Łebkowski wiezie do 
Waszyngtonu instrukcje Rządu polskie- 
go dla posła Ciechanowskiego co do 
dalszych rokowań. 


RUMUŃSKI MINISTER SPRAW 
ZAGR. PRZYBYWA DO POLSKI. 
Warszawa, 27 listopada. (PAT). 
Na zaproszenie Rządu polskiego przy- 
będzie do Warszawy w połowie stycz- 
nia minister spraw zagranicznych Ru- 
munji Mironescu. Przyjazd ministra Mi- 
ronescu ma na celu złożenie oficjalnej 
wizyty Rządowi polskiemu dla nawią- 
zania bliższego kontaktu między Rzą- 
dem polskim, a nowym rządem rumuń- 
skim pod przewodnictwem Maniu, 


STAN ZDROWIA KRÓLA JERZEGO 
POPRAWIŁ SIĘ. 

Londyn, 28 listopada. (A. T. E.) 
Stan zdrowia króla angielskiego we- 
dług oficjalnych komunikatów polepsza 
się. Książe Walji nie został dotąd od 
wołany ze swej podróży w Afryce, co 
jest potwierdzeniem oficjalnych komu- 
nikatów, iż życiu króla nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 

Londyn, 28 listopada. (AW.) Kry- 
zys w chorobie króla Jerzego minął 
szczęśliwie. Temperatura spadła. Upad- 
ku sił fizycznych nie zauważono, Drugi 
syn króla książę Yorku na jednem z 
zebrań publicznych oświadezył, że stan 
zdrowia jego ojca uległ zmianie na 
lepsze. 


ZAOSTRZENIE SIĘ STO Ó 
ORECKO- TURDO ON uż 
„dł Wiedeń, 27 listopada PAT). Dzien- 
niki donoszą z Aten, że Venizelos po- 
lecił posłowi greckiemu w Angorze zer- 
wać rokowania, dotyczące zawarcia pak_ 
tu przyjaźni i paktu arbitrażowego mię 
dzy Grecją a Turcją ze względu “^ 
zaostrzenie się w ostatnich czasach s % 
sunków grecko-tureckich Rząd greto” 
doszedł do przekonania, że róż CK 
zdań pomiędzy obu państwami jest fica 
wielka, że rokowania nie mogłyb tak 
siągnąć żadnego celu. Y o- 


Sir. Ż 


peri> BAT 


GAZETA ZWOWSRA 


z dnia 29 listopada 1928. 


Przemówienie Ministra Składkowskiego 


wygłoszone na posiedzeniu Sejmowej Komisji Budżetowej 
dnia 27 listopada 1928 r 


Warszawa, 27 listopada. (PAT). 
Na posiedzeniu popołudniowem sej- 
mowej Komisji budżetowej zabrał głos 
Minister Spraw Wewnętrznych Skład- 
kowski, który oświadczył m. in. co 
hastępuje: 

Przedłożenie obecne mało odbiega 
od poprzedniego. Wydatki na policję 
zmalały. Wzrost wydatków zaznacza 
się w K. O. P. a wywołany jest inten- 
sywniejszą pracą i rozszerzeniem tere- 
nu działania. Stosunek procentowy w 
innych działach prawie nie uległ zmia- 
nie. Zwyżka wydatków w sumie 
15,700.000 zł. w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych wywołana jest nowemi 
wydatkami, niepreliminowanemi w po- 
przednim roku, szkoleniem urzędni- 
ków i t. d 

Budżet Ministerstwa został skon- 
struowany oszczędnie, co uwydatnia 
się także w etatach osobowych. Mimo 
przejmowania nowych agend oraz po- 
wstawania nowych potrzeb, liczba u- 
rzędników od maja 1926 niet; lko nie 
wzrosła, lecz spadła, co Minister wy- 
kazuje cyfrowo. Mimo to, zauwaz. 
Minister, weszło w modę, że zawsze 
pojawiają się wnioski o skreślenie pe- 
wnych sum na uposażenie urzędników. 
Ftaty na r. 1927/28 były już minimal- 
ne i niżej już zejść nie można. Zmian 
personalnych dokonywa się tylko tam, 
gdzie są one niezbędne. 

Na zarzut militaryzacji Minister 
oświadcza, iż korzysta ze współpracy 
13 oficerów, pozostających na etacie 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i 
drugich 13 nieczynnych, w tem 6 sta- 
rostów na etacie Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. Prócz tego ze służby 
wojskowej przeszło definitywnie do 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
r4 oficerów i byłych oficerów, co sta- 
„nowi pół procent wszystkich urzędni- 
ków tego Ministerstwa. Minister przy- 
znaje przytem, że sam siebie nie uwa- 
ża za typowego zajadłego wojskowe- 
go. Do 29 roku Życia był lekarzem 
cywilnym. Tak zw. militaryzacja 
przedstawia się nader skromnie, skoro 
ustawowo  zagwarantowano byłym 
wojskowym pierwszeństwo do zajmo- 
wania posad. 

Co do przesiedlania urzędników 
jakoby z motywów politycznych, to 
przedewszystkiem w  przesiedlaniach 
zaznacza się dążność, która dotąd 
mniej była widoczną, do umieszczania 
właściwego człowieka na właściwem 
miejscu. Różne stanowiska wymagają 
różnych uzdolnień. Przesiedlania zre- 
sztą stosowane są oględnie, natomiast 
intensywnie będzie kontynuowane sy- 
stematyczne szkolenie. 

Dużą wagę przywiązuje p. Mini- 
ster do podróży inspekcyjnych. Wy- 
magają one odpowiednich kredytów, 
ale zarzut nadmiernych wydatków na 
podróże inspekcyjne nie jest uzasa- 
dniony. 

Omówiwszy wydatki na służbę 
zdrowia oraz sprawę uzdrowisk i ak- 
cję sanitarno-porządkową, Minister 
zaznaczył, że w sprawie paszportów 
nastąpiła decentralizacja. Przekazano 
władzom lokalnym decyzję o wyda- 
waniu paszportów zagranicznych, a 
wkrótce ukaże się rozporządzenie o 
wydawaniu dowodów osobistych przez 
urzędy gminne. 

Statystyka wykazuje  niesłuszność 
zarzutów, że w Polsce zasadniczem 
zjawiskiem w samorządzie terytorjal- 
nym Są tymczasowe zarządy, rady 
przyboczne i komisarze rządowi. I- 
lość tymczasowych zarządów wzrosła 
tylko w Małopolsce, gdzie trzeba było 
zastąpić zdekompletowane dawne or- 
gana przez tymczasowo  mianowane, 
czego jednak nie można traktować ja- 
ko rozwiązywania normalnie funkcjo- 
nujących samorządów. Co do zjedno- 
licenia ustaw samorządowych, to Rząd 
tak jak w poprzednim Sejmie będzie 
popierał załatwienie t. zw. małej usta- 
wy samorządowej. 


W zakresie polityki aprowizacyjnej 
po raz pierwszy Państwo ma do swej 
dyspozycji zapas zboża, zabezpieczają- 
cy całkowicie na cały okres gospodar- 
czy zapotrzebowanie wojska oraz sku- 
teczną interwencję aprowizacyjną w O- 
środkach przemysłowych. Statystyka 
stwierdza też spadek cen chleba w ca- 
lem Państwie. 


Poprawił się stan bezpieczeństwa. 
Statystyka kar dowodzi wzrostu po- 
szanowania władzy. Osiągnięto też 
sukcesy w walce z bandytyzmem, z li- 
chwą i paskarstwem, co świadczy o 
wzrastającej sprawności organów śled- 
czych Notujemy pewne osłabienie or- 
ganizacji komunistycznej. Natomiast 
wzrasta  niebezpieczeństwo przeciw- 
państwowej roboty wśród mniejszości 
narodowych, zwłaszcza wśród ludności 
ukraińskiej, Prężność organizacji ko- 
munistycznej słabnie. Mimo energicz- 
nych dyrektyw i wzmożonej akcji fi- 
nansowej z zewnątrz, wszystkie maso- 
we wystąpienia nie udają się. Nato- 
miast co do akcji separatystycznej, Mi- 
nister ostrzega kogo należy, że Rząd 
zna źródła, dostarczające środków na 
nią. Minister ma na myśli ukraińską 
crganizację wojskową, która stosuje 
terror wobec tych działaczy ukraiń- 
skich, którzy pragną zgodnego współ- 
życia ze społeczeństwem polskiem. 


Odpowiadając na apel określenia 
wytycznych polityki Rządu względem 
komunistów oraz w sprawach narodo- 
wościowych, Minister oświadczył, iż co 
do pierwszej, to stanowisko Rządu 
określone zostało już podczas poprze- 
dniej debaty budżetowej, mianowicie. 
że póki komunistyczne organizacje dą- 


żą do przebudowy ustroju społecznega | 


na gruzach niepodległości Polski, 


nie 


można się zgodzić na zalegalizowanie 
partji. 

Represje są konieczne. Ale poza- 
tem skuteczną drogą jest podnoszenie 
oświaty i dobrobytu. Tolerujemy ko- 
munistów tam tylko, gdzie szkody, 
które mogą przynieść, są zrównowa- 
żone przez częściowe uświadamianie 
ludności o szkodliwości metod ich 
pracy. Gdzie jednak szkoda byłaby 
większą od korzyści, staramy się ko- 
munistów do organizacji komunalnych 
niedopuścić. 

Co do polityki narodowościowej, 
to w pięciu tylko Województwaca 
wschodnich odbudowano z górą 125 
tysięcy budynków. Znikło 2,800.000 
ha odłogów, liczba dzieci uczęszczają- 
cych do szkół z 36.4% w roku 1923 
wzrosła do 74.6%. Zwiększył się też 
obszar dróg bitych. Samorząd nie jest 
w niczem krępowany. Ministerstwo 
przeciwstawia się wszystkim, niezale- 
żnie od wyznania i narodowości, któ- 
rzy każdy teren pracy chcą wyzyskać 
dia krótkowzrocznej polityki nacjona- 
listycznej. Walka z tym nacjonalizmem 
obewiązuje Ministerstw” zarówno w 
stosunku do przedstawic... nacjonałiz- 
mu polskiego, jak i UNDO i p. Gryn- 
bauma. Co do p. Celewicza, to nie ma 
on prawa — oświadcza Minister — 
przemawiać tu w imieniu podbitego 
narodu i przeprowadzać anałogję mię- 
dzy naszym ruchem wyzwoleńczym 
przeciw zaborcom a polityką ukraiń- 
skich nacjonalistów w Małopolsce. Na- 
ród polski nie podbił narodu ukraiń- 


“skiego, walki z nim nie prowadził, ani 


z nim nie prowadzi. Nie ma p. Cele- 
wicz prawa przemawiać tu do nas w 
imieniu łudności Małopolski Wschod- 
niej, ani w imieniu ludności ukraiń- 


skiej Niech pamięta, że w Wojewódz- 


twie, gdzie został wybrany, ludności 
polskiej jest 45%. P. Celewicz, kiedy 
tłumaczy ukraińską organizację woj- 
skową 1 powołuje się na przykład pol- 
skich organizacyj w czasach zabor- 


Obrady Komisji Budżetowej. 


Warszawa, 27 listopada. (PAT.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji bu- 
dżetowej, która obraduje w dalszym 
ciągu nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych pierwszy prze- 
mawiał poseł Dąbski (Str. Chł.), 
który między innymi wystąpił przeciw 
rzekomej militaryzacji policji i admini- 
stracji państwowej i przeciw rzekome- 
mu upartyjnieniu administracji. W kon- 
kluzji tego przemówienia mówca od- 
mawia zaufania Ministrowi Spraw We- 
wnętrznych. 

Poseł Kiernik imieniem „Pia- 
sta* oświadcza, że klub ten będzie 
traktował budżet rzeczowo i będzie 
sprzeciwiał się wszelkim nieuzasadnio - 
nym podwyżkom a co się tyczy fun- 
duszu dyspozycyjnego, to skłonny jest 
go uchwalić ze względu na potrzebę 
zwalczania akcji wrogiej Państwu, jed- 
nak nie w wysokości 6, lecz 3 miljo 
nów zł. 

Poseł C el ew i c z (Ukrainiec) o- 
świadcza się przeciw budżetowi, 

Poseł Czyżewski (Ch. D.) 


wnosi szereg poprawek. 


Po przemówieniach posłów;Kacza-. 


nowskiego (PPS), Stypińskiego (B.B.) 
i Szczepańskiego (Wyzw.) posiedzenie 
odroczono do godz. 4'30 popoł. 

Na posiedzeniu popołudniowem 
pierwszy zabrał głos Minister Spraw 
Wewn. Składkowski. (Przemówie- 
nie p. Ministra podajemy osobno). 

Z kolei przemawiał pos. Trąmp- 
czyński (Klub Narodowy.) oraz P. 
Woźnicki (Wyzwolenie) zaznacza- 
iąc iż wobec oświadczenia Ministra, 
który odpowiedzialnosć za wydatkowa” 
nie funduszu dyspozycyjnego przeniósł 
na Radę Ministrów, stronnictwo mowcy 
zainterpeluje w tej sprawie Premjera 
i z jego stanowiska i stanowiska całe- 


go Rządu wyciągnie odpowiednie 
wnioski. 
Poseł  Dąbski (Str. Chl.) 


oświadczył, że dopatruje się > sprzecz- 
ności między oświadczeniem Ministra 
w sprawie funduszu dyspozycyjnego 
a stanowiskiem Premjera Bartla, który 
stwierdził, iż Rząd nie uchyla się od 


odpowiedzialności, oraz przyznał Sej- 
mowi prawo kontroli nad Rządem. 

Poseł Czapiński (PPS.) zau- 
waża, iż dopoki istnieje Konstytucja 
każdy Minister jest odpowiedzialny 
przed Sejmem, a to obejmuje także 
prawo swobodnej krytyki wobec każ- 
dego Ministra. 

Poseł Ryba rski (Kl Nar.) wy- 
raża przekonanie, że niewątpliwie 
wszystkie stronnictwa w Sejmie wy- 
ciągną odpowiednie wnioski z oświad- 
czenia Ministra Składkowskiego. 

Poseł Czyżewski (Ch. D.) 
oświadcza, iż skoro pieniądze na fun- 
dusz dyspozycyjny są potrzebne dla 
Państwa, jest rzeczą dwóch czynników, 
mianowicie Rady Ministrów i Sejmu 
znaleść na to formę, aby ten fundusz 
przyznać. 

Na tem dyskusję zakończono. Na- 
stępne posiedzenie odbędzie się jutro, 
t. j we środę, o godz. 10'30 rano. 

Warszawa, 27 listopada. (AW). 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji bud- 
żetowej poseł Chrucki (Kl. Ukr.) rzu- 
cił pod adresem posła Polakiewicza 
(BB) okrzyk „żandarm*. Po skończo- 
nem posiedzeniu poseł Polakiewicz za- 
żądał wyjaśnień od p. Chruckiego. W 
związku z tem przyszło do gwałtownej 
wymiany zdań, co spowodowało, że p. 
Polakiewicz dwukrotnie spoliczkował p. 
Chruckiego Świadkami tych zajść byli 
posłowie Celewicz (Klub Ukraiński), 
oraz Walewski i Kleszczyński (BB). 

Warszawa , 27 listopada. (PAT .). 
Dziś w gabinecie marszałka Sejmu Da- 
szyńskiego odbyła się konferencja, w 
której wziął udział przewodniczący ko- 
misji budżetowej poseł Byrka oraz 
wszyscy referenci poszczególnych dzia- 
łów budżetu. Tematem obrad było u- 
stalenie prac komisji budżetowej. Po- 
stanowiono, że komisja pracować be- 
dzie intensywnie do 21 grudnia b. r., 
poczem nastąpi przerwa do 11 stycznia. 

dniu tym komisja wznowi swe pra- 
ce, które winna ukończyć 15 stycznia. 
Jako termin ostateczny druku referatów 
oraz sprawozdania komisji ustalono 


dzień 22 stycznia 1929. 
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monn A 
czych, niech pamięta, że nasze nić pre N 
cowały za obce pieniądze í nie tru dh B 
ły się za obce pieniądze i dla obcy ką 
zawodowem  szpiegostwem na a Znow 
czyjejkolwiek wolności. (Oklaski). ^5; Miar] 
nister cytuje ustępy Z przemówi, tej c] 
niektórych posłów, między innem! e = Ą 
kie ustępy: » Twoimi szpiegami t ma b 
bicielami, narodzie ukraiński, są +$ fi bliy 
cyl« »Ty ukraiński wieśniaku DE A zal 
paliki i pędź Lacha z tej ziemi!« ody dzaj 
Dalej Minister oświadcza: MŚ" | rg, 
wyraźnie podkreślam, że nie dopu“ Ap 
czę do walk narodowościowych 1 54 | dy, 
dy za bierność w przeszkadzaniu pré; 3u, 
bom walk dyskwalifikuję najbarðži i py 
zasiedziałych dygnitarzy, pan C° i kraj 
wicz śmie porównywać mnie do mi f ug, 
strów carskiej Rosji. Wiem, ŻE, ý ksią 
trzech  Wojswództwach Małopols* kaci 
Wschodniej nie wszystko zrobio®i | poj 
żeby przełamać opór naszego ros by 
mego nacjonalizmu, ale właśnie ds K: 
tego tylko zła wola może podszep“" | 4, 
wać, aby zaciętą walkę z panami Ce” | diy 
wiczami ukraińskiego czy polskieś? Na 
społeczeństwa utożsamiać z walką, 
ludnością ukraińską czy polską. 35 Ps 
wypowiadam walki narodowi ukrał tę 
skiemu, tylko knowaniom przeciw 5 | 47 


łości Państwa Polskiego. Wyzwał 
do wałki p. Celewicza nie przyjmiki 
gdyż niema on prawa przemawiania 
imieniu tej ludności. 

Z kolei Minister rozprawia się $ 
zarzutami pos. Trąmpczyńskiego, 
raz odpowiada na interpelację w spf 
wie pobicia red. Mostowicza stwić 
dzając, że prokurator przy sądzie “f 
kręgowym w Warszawie sprawę umo 
rzył wobec braku dostatecznych pî 
szlak przeciw oskarżonym. 


4 
Panu Pragerowi na ustęp, w któ. 
rym się skarży na usiłowania utwó_ 
rzenia nietykalności jednego Ministr 
odpowiadam: Jest prawdą, że w PO 
sce istnieje zastęp ludzi nie pierwsze” 
nie drugiej i nie czwartej brygady” 
którzy nie dopuszczą, aby pracę Józć 
fa Piłsudskiego nazywano robotą ań 
typaństwową. Istnieje grupa lud% 
którzy uczuciowo tego nie zni0s% 
Panowie jako realni politycy sami 9 
tem wiecie. Natomiast co do zwalcza” 
nia nieomylności któregokolwiek 
Wojewodów, to przyjdzie ono łatwió" 
bo wszyscy dopomożemy. 


Panowie Woźnicki i Prager zap% 
wiedzieli odmówienie mi fundusz” 
dyspozycyjnego. Co do funduszu ** 
r. b. stwierdzam, że był on ustalosy 
na 6 miljonów, i panowie posłowie “ 
tym stosunku uchwaliliście w prow” 
zorjum kwartalnem półtora miljoż% 
Potem w budżecie skreśliliście reszt% 
to znaczy, że w ciągu trzech kwart? 
łów Ministerstwo miało być tego f0% 
duszu pozbawione. Miało to być w). 
razem niezadowolenia z mojej działo? 
ności. Oświadczyłem wtedy, że Pań” 
wie możecie dać wyraz temu nień 
dowoleniu przez wyrażenie mi vot f 
nieufności. Każdy inny sposób by 
szkodliwy. Uchwała Panów odma“, 
jąca mi funduszu dyspozycyjnego 
mogła się stać i nie stała się w P sd 
precedensem obalania Ministra dr% 
nie przewidzianą w Konstytucji i 
gą niewłaściwą w naszem życiu P% 
stwowem. Do dymisji się nie Pó 
łem. Jednocześnie, ponieważ fun 4 
ten jest koniecznością państwową» 
da Ministrów na mój wniosek P_;._ 
znała mi fundusz dyspozycyjny W 
zbędnej wysokości. Miałem do WY 
ru albo popełnić wykroczenie W°% 5- 
Panów, albo, gdybym był tego Wi, 
sku nie postawił, przestępstwo W 
najżywotniejszych interesów P** ra 
Nikt z Panów nie wątpi, co wyje 
łem. Uważam, że Minister Sp'2YV. 
wnętrznych, któryby się zgodzi... 
rzędować bez funduszu dyspozy c), ż 
go, popelniłby zdradę SWS 
go, popełniłby zdradę nie wie 
Polska mając zawiązane OCZY». a 
działaby, kto i którędy B* za 
Suma wydawana przez | matrz kna 
na wrogą nam politykt " . zadaną 
ju, kilkakrotnie przewy” a k: ozy- 
przezemnie sumę iyaduszu p A 
cyjnego. 
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ra O AE E A WORWO RZE 
dne | Noe Listopadowa. 
T ur Było to przed 98-miu laty. W ro- 
z. owy z tym będzie lat sto i będziemy 
m | mia k święcić uroczyście wielką pa- 
wia «KĘ. Ale nie o uroczystość idzie w 
ra AK tylko o sens 1*'o nieocenio- 
e alory uczuciowe. 
5 z bob Przebrała się miara polskiej cier- 
CEA a k ości, Dali nibyto własne państwo, 
i | abrali kraje wielkie, szerokie, uro- 
iedy M Jne, całe kresy, i uważali je za 
us” Ap ‘Cz, z którą można zrobić wszystko. 
kie” Polską tęskniła i wyrywała się całą 
pró; * do tych braci z nad Niemna, Bu- 
jziej » lkwy į Dniepru. Dali konstytucję, 
ele” „$yałcii ją codzień, zdemoralizowali 


M i ludzi, stworzyli pokolenie za- 


| Bików, płatnych sług i lizusów, a 
M kae Konstanty w dzikich drgaw- 
n9 h przerzucał się od uwielbień dla 


pii lego żołnierza do ohydnych wy- 
kj Ów podłości i  barbarzyństwa. 

Ql« Mikołaj, jak niedawno »król« 
Ksander oszukiwali wielki, nieszczę- 
Y naród, i zakazali mu wszelkich 
Atzeń o wolności. 


i 


Nie tedy w sercach młodych zerwały 
j K jak wiosenne pędy, poloty wy- 
wj olcńczych myśli, i tęgie, ostre, ja 
A Fa klinga, parcia ku wojnie. Za- 
p o, jak w ulu, w Podchorążówce, 
s Aly się uniwersytet, rozpłomieniali 


(Starzy senatorowie i dostojnicy 
Icerowie napoleońscy. 
Akademik rzucił sentymentalną gi- 
i ściągnął ze ściany zardzewiałą 
dowską szablicę. Zamiast o klasy- 
ie i romantyzmie, mówił mło- | 
ży profesor Brodziński o zgoła in- 
ch sprawach, a gdy rzesza uniwet- 
tcka wypadała z sal na zimne, paź- 
piernikowe powietrze, to pałały jej 
wy i drżały ręce, szukające broni. 


3 W wielkich domach, w studenckich 
Ę Bie. w przytulnych salonikach, 
p parszawskich — skupiało się wszyst- 
h 0, radziło, przygotowy wało wielką 
k cz. Unosił się w Na o -< oo oO O e masci oma b DEE PDU O. ZM «adi © usu. gk a jakby 
r 
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o Pośmiertne pisma 


 beromskiego. 


W dwa lata po skonie Żeromskie- 
| | lo w listopadzie, miesiącu jego $miet- 
b wyszedł zbiór, obejmujący wyszu- 
Tą dotąd i zgromadzoną przez Wa- 
Wa Borowego puściznę wielkiego 
arza. Podobno sam w ostatnich mie- 
ach życia projektował sobie wyda- 
f tomu pod powyższym tytułem, za- 
zając włożyć tam » Wilgę« i wspo- 
lenie o  Marjanie Abramowiczu. 
fi Czejby zapewne ów tom wyglądał. 
fystawałby lepiej do tytułu. Wydaw- 
È opierając się na liście Żeromskiego 
A p. Stefana Dembego, zachował tytuł 
k kazany przez zmarłego autora i tym 
samym pietyzmem powodowany, 
Rhieścil w pokaźnej książce wszyst- 
(© rozproszone pisma Żeromskiego. 
pak jak zwykle wydaje się pisma 
Ośmiertne. 
„ W żalu po odejściu Twórcy zgar- 
aż się i zbiera skrzętnie okruchy — 
€ według jego własnego kryterjum, 
re niejedno z tegoby wyłączyło, ale 
tdług modły własnego uwielbienia — 
„tem słusznem przeświadczeniu, że 
lejsce po nim wciąż jest niezajęte i 
ma pustka tego miejsca wciąż jest doj- 
Ująca, Tak powstały, nierówny oczy- 
Vista treścią i diapazonem tom, ma 
: a bibljofilską i bibljograficzną tę 
baze wartość, że daje przegląd pro- 
ską ów nurtujących społeczność pol- 
Ma od roku 1890 po czasy ostatnie. 
pie „ody wartość historyczną. Zmarły 
SATZ zabierał bowiem głos w tylu 
iedzinach życia polskiego, o tyle 
ką faw się troskał, o tyle zabiegał, że 
eoe książki odsłaniają spory 
l F) Stefan Żeromski: Elegie i inne pisma 
s ie i społeczne. Przygotował do druku 
P, AL, w Borowy. Warszawa - Kraków, 1928. 
Tę Wnictwo J. Mortkowicza. Nakładem 
czego w Warszawie. Str. VII-- 
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nastrój Konstytucji Majowej i Insur- 
rekcji Kościuszkowskiej zarazem. Szły 
ku Warszawie i ku Polsce dni wspania- 
łe, dni podniosłe, i Naród żył w prze- 
czuciach. 

Aż jednego listopadowego wieczo- 
ru, o fioletowym, zimnym zmroku, 
gdy świece w kandelabrach zapalono 
już po domach, zawołał ktoś na ulicy: 
»Śmierć tyranom!« Tak ktoś zawołał 
i na ten jeden krzyk -wzdrygnęła się 
cała Warszawa. 

A potem pobiegli wszyscy do o- 
kien, bo nagle łuna czerwona rozpło- 
nęla nad miastem i powiedziano, że 
to goreje stary browar na Solcu. 

W stolicy coś się dziać zaczęło w 
cieniach nadchodzącej nocy. Wiecie: 
był taki niepokój i taki popłoch, i za- 
mykanie bram i zasłanianie okiennic, 
jak to u nas bywało nieraz w czasie 
wojny światowej. Dochodziły do uszu 
jakieś strzały dalekie, jakby od Belwe- 
Ber książęcego, jakieś gwary, okrzyki, 
łomoty, wołania, „potem .coraz bliższe, 
wyraźniejsze, groźniejsze. 

Osobliwy pomruk szedł przez War- 
szawę i budził całe miasto. A potem: 
tupot miarowy młodych rycerskich 
kolumn, gęsta palba walki, i dalszy już 
huk armat. 

Bitwa na ulicach, w ciasnych ulicz- 
kach Starego Miasta. Jakies zwady, u- 
tarczki, przebiegania całych groma 
ludzkich, znów strzały, krzyki rado- 
sne, rozkazy, wołania o pomoc, aż 
miasto huczało całe i trzęsło się od o- 
gnia i szaleńczego gwaru. 

Łuny na niebie, wieści biegające w 
mrokach nocy, wnoszenie rannych do 
bram. 

A w starym parku Łazienkowskim 
nachylił „Się z swego rumaka kamienny 
Jan Mia i szeptał coś do ucha gro- 
madce młodych akademików i woj- 
skowych, którym płonęły czoła i ręce. 

A przez aleje parku, gdzie jeszcze 
żyły szepty miłosne księżniczek i ka- 
walerów króla Stasia i od Pomarań- | 


szmat naszego byrowania na prze- 
strzeni trzech z górą dziesiątków lat. 
Dosyć podobnie wyglądał wydany 
przed wojną zbiór Sienkiewicza » Dwie 
łąki«. Mimo, że za życia jeszcze auto- 
ra ogłoszony, miał ze względu na róż- 
nolitość treści i na jakiś dziwny dy- 
stans wewnętrzny od swej współczes- 
ności — wygląd »pośmiertny «. 
»Elegie« są nam nierównie bliższe, 
niż »Dwie iąki« były czytelnikom za 
świeża. Nawet najobjektywniejszy re- 
wizjonizm, szperając po tomie Żerom- 
skiego, musi dać się porwać tej pasji 
serdecznej, która w nim wre. Da się 
opętać przedziwnemu  patosowi tego 
słowa, posłusznego tętnu »Serca serc« 
i wrażliwie wyczuje wszystkie fazy 
nieustannej jego troski o Polskę. 
Troska ta zaś przewija się wszędzie. 
Poza »Wilgą«, »Elegią« i narracją P- 
t. »Z dziennika«, wykazują ją nawet 
inne opowiadania w tej książce, dowo- 
dzące, jak właśnie sam Żeromski, któ- 
ry z taką furją chciał literaturę od spo- 
łecznikostwa wyzwolić, najbardziej był 
steroryzowany w swej twórczości ar- 
tystycznej, niedomaganiami życia pol- 
skiego. Na każdym niemal kroku cza- 
towała jakaś niedola na swobodę jego 
natchnienia. Cóż dopiero mówić o 
» Wspomnieniach o współczesnych« — 
gdy rozpamiętywał twórczość i śmierć 
Micińskiego, gdy wyjawiał anty kwa- 
ryczną działalność w Szwecji i hojną 
ofiarność dla polskich muzeów Hen- 
ryka Bukowskiego — gdy poświęcił 
rzewne karty Marjanowi Abramowi- 
czowi, bohaterowi o pozorach uśmiech 
niętego olbrzyma, gdy opowiadał o 
krótkiem życiu, a mocnem cierpieniu 
i niepospolitem dziele Mieczysława Ja- 
kimowicza. Szczególnie jednak wstrzą- 
sają wspomnienia jego spotkań z Wy- 
spiańskim — zetkaiecia się tych ist- 
nień, rozżarzonych męką jednego pro- 
blemu, który w obu jednako silnie 
acz inaczej zgoła gorzał. Żeromski 
przejmująco opisuje, "jak w granicznej 
wiosce galicyjskiej leżał »na podwórku 
pod cieniem drzewa« niemocą złożo- 
ny twórca »Powrotu Odysa«, mówić 
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czarni, dochodził głos okrągłego pseu- 
doklasycznego Pe — skradali się 
jacyś ludzie, zwarci w jeden pęd, jedno 
pragnienie, jedną wolę. 

Aw Belwederze padło paru łotrów, 
wywarły się wrzeciądze, i jakaś mała, 
podła dusza moskiewska chowała się, 
zdjęta lękiem, za suknie polskiej nie- 
wiasty. 

Noc listopadowa! Huczał wicher, 
liście leciało z drzew i pełno go było 
pod stopami rycerzy. 

Przyszedł sąd na tyranów, wiaro- 
iomców, cudzych panów, co serce truli 
w piersiach narodu i deptali jego wstę- 
gi rycerskie. 

I chociaż Charon wiózł 
|| pO OZ TY a p E E E E 


„.. Pod łagodnem obcem pano- 
waniem Polacy powstają, bo mogą, pod 
surowem, — bo muszą. Ich jednych nic 
nigdy nie zdoła pogodzić z ruiną Oj- 
czyzny, ani umiarkowanie, ant okru- 
cieństwo. Ta konieczność, z jednej stro- 
ny, ciągłego uciemiężania, z drugiej, 
ciągłego oporu, ten muse tyranji i kru- 
szenia jarzma, ten fatalizm, wynikają- 
cy z rozbioru Polski, porywający z so- 
bą i Polaków i ich; gnębicieli, nadaje 


poprzez 


Str. 3 


styksową wodę pełen prom  bladych, 
tragicznych cieni, a Kora schodziła do 
podziemi z obfitym użątkiem krwawe- 
go jednonocnego Żniwa — w mieście 
była radość 1 zwycięstwo. 

A kiedy zadzwoniono na roraty u 
św. Jana i świt się uczynił — Warsza- 
wa była już wolna. 


Było to Bkby W, tylko 98 lat 
temu. 

A pamięć tej nocy została w nas 
przez. całe stulecie i nie pozwoliła uro- 


nić niczego z owych marzeń, które 
chciał wtedy zdeptać bezlitośnie but 
moskiewskiego imperatora. Jun. 


nemm zo o 


wszystkim poruszeniom naszego naro- 

du wzniosły, tragiczny charakter, na- 
daje, dziejom naszym odrębną i im 
tylko właściwą cechę..." 

„„. Lud warszawski, rozrywając 
broń z arsenału, nie upominał się o 
konstytucję, której nie rozumiał, lecz o 
Poiskę, którą dobrze pojmował. . Re- 
wolucja 29 Listopada była w naturze 
rzeczy, była w utworze Królestwa.. 

Jaksa...  Jlcrugugkca Mochnacki. 


Przegląd Przegląd ustawodawstwa. | 9} cechów, zakładów itd, czuwanie 


JNSTRUKTORZY KORPORACYJ 
PRZEMYSŁOWYCH. 


Ważną i ciekawą kwestję normuje 
umieszczone w numerze 93 »Dzienni- 
ka Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej« 
rozporządaenie Rady Ministrów »o 
zakresię czynności instruktorów kor- 
poracyj przemysłowych«. Wedle tre- 
ści tego rozporządzenia instruktorzy 
korporacyj przemysłowych powołani 
są do podniesienia poziomu społeczne- 
go i kulturalnego stanu rzemieślnicze- 
go oraz do pobudzenia organizacji 
i pracy w korporacjach i cechach, ich 
związkach i izbach rzemieślniczych. W 
szczególności do zakresu ich działania 
należy prowadzenie ewidencji korpora- 


cyj, cechów, zakładów itd., czuwanie 
nad sprawami młodzieży, pozostającej 
pod pieczą organizacyj wyżej wymie- 
nionych, ułatwianie wszelkich zabie- 
gów mających na celu wykształcenie 
i dokształcenie zawodowe, udzielanie 
pomocy przy organizowaniu życia spo- 
lecznego, towarzyskiego i kulturalnego 
i wreszcie przedkładanie sprawozdań 
Ministerstwu Frzemysłu i Handlu. O- 
prócz tego instruktorzy załatwiać bę- 
da sal sprawy dotyczące drob- 
nego przemysłu i rzemiosła, przeka- 
zane ım w przyszłości na mocy spe- 
cjalnych przepisów. 

Instytucja ta wywrze niewątpliwie 
bardzo dodatni wpiyw na liczne kwe- 
stje związane z przemysłem i rzemio- 
słem. Dr. L 


już nawet niezdolny — a »obieszczyk 
z karabinem na ramieniu przechadzał 
się obojętnie obok tego łoża Prokru- 
sta«. I taką snuje refleksję: » Dziś... 
niema carów, cesarzów, cesarstw i ob- 
cych. granic na starej a wiecznie młodej 
ziemi. Lud niepodległy sieje i żnie 
swe własne żyto i stanowi o swojej 
woli w wielkich obszarach. Trawa mo- 
giły zarasta. Zapomnienie, a bardziej 
jeszcze — niepamięć zagrzebuje 
zmarłych. Innej pieśni, innej wieści o 
sobie żąda nowoczesne życie. Lecz my, 
którzyśmy widzieli, jak wielkie było 
cierpienie tamtych, wspominajmy do- 
brze i zawsze trudy ich, zabiegi, i bez- 
graniczną, bezinteresowną, samą w so- 
bie — ich miłość«. 

Wspomnijmy i i uczcijmy to w mie- 
siącu śmierci gobydwu: Wyspiańskiego 
i Żeromskiego, których obu schłonął 
polski Tiaia 


Artykuły Toerkie odezwy w 
sprawach publicznych, varia, przed- 
mowy do książek, zamieszczone z ko- 
lei w tym zbiorze, poruszające tyle 
momentów z naszego życia politycz- 
nego i społecznego, uderzają tem na- 
dewszystko, iż spotyka się w nich mo- 
tywy, dobrze znane z dzieł Żerom- 
skiego. Sprawa bolszewizmu, obrona 
»Przedwiośnia« przed znanemi zarzu- 
tami, sprawa pomorskiego Smętka, 
problem Szeli, z którym porał się w 
»Turoniu« — oto rany, które rożdra- 
pywał w swej wysokiej publicystyce. 
Ta strona pisarstwa Żeromskiego po- 
winnaby służyć pod względem języ- 
kowym za wzór dla pisujących arty- 
kuły, jak się uchyla od gazeciarskiego 
szablonu. Oczywiście, że rozpiętość 
ducha naśladować się nie da... 

Wśród tej publicystyki 
myśli nasuwa kampania o sprowadze- 
nie zwłok Słowackiego. Ileż to namięt- 
ności rozpętała ta sprawa w roku ju- 
bileuszowym i i jeszcze w zeszłym, gdy 
rozpisywano ankiety! Takie właśnie 
książki dają przegląd historyczny. 

om, opatrzony w bardzo staran- 
ne przypisy i podobizny ostatnich ER 


osobliwe 


kopisów Żeromskiego, zamykają frag- 
menty i inskrypcje, tonem przywo- 
dzące na pamięć myśli Leonarda da 
Vinci. Słychać w nich poszum wiecz- 
ności. Tak się złożyło, że właśnie przed 
śmiercią rozczytywał się Żeromski w 
książce Rubczyńskiego »Filozofja ży- 
cia duchowego« i rozmyślał o rzeczach 
ostatecznych. Dla psychologji i teorji 
twórczości jest rzeczą ciekawą, jak z 
tych »notat« wyłonił się »Fragment 
bruljonowy« — jak z rozpierzchłych, 
luźnych, niezrozumiałych rysów wyja- 
wia się przez ich skombinowanie u- 
twór artystyczny. 

W przypisach zamieszczono »sztu- 
backie wierszydła« według wyrażenia 
autora: przekłady Lermontowa 1 
»Piosnkę rolnika«, były to najwcześ- 
niej drukowane utwory Żeromskiego. 
Pozwolę sobie przytoczyć tu daleko 
lepszy od tych wierszy przekład Hei- 
nego, który znalazłam swego czasu, 
nie pamiętam już niestety w jakiem 
czasopiśmie: 


“Wciąż, lilio mych marzeń prześnionych, 
eo się schylasz nad stokiem 

acząc rosami srebrnemi, 
OR iez mnie w żalu głębokim. 


Ach odejdź, zły kłamco odemnie: 
Ostrzegły mnie siostry życzliwe, 
Że róża, ma piękna kuzynka, 
Posiadła twe serce fałszywe“. 


Oryginał: 


„Du Lilie meiner Liebe, 

Du stehst so träumend am Bach, 
Und schaust hinein so trübe, 
Und flüsterst Weh und Ach! 


Geh fort mit deinem Gekose! 
Ich weiss es, du falscher Mann, 


Dass meine Cousine, die Rose, 
Dein falsches Herz gewann“. 


Dia tych, którzy wciąż zdają sobie 
żałosną sprawę, jako samotnie porzu- 
cone leży dotąd berło mocarza, albo- 
wiem nikt go podjąć nie zdoła — ja- 
kąż byłoby radością odkrycie jednego 
choćby nieznanego jego »opowiada- 
nia«!  Mieliby złudzenie, że to serce 
na chwilę ożyło. Fragmenty i okruchy 
potwierdzają tylko, nieodwołalność 
straty. 


KRONIKA 
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TEATR WIELKI. 

Środa, 28 listopada, o godz. 7.30: „Cyga- 
nerja. Gościnny występ Liljany Zamorskiej. 

Czwartek, 29 listopada, o godz. 7.30: „Ta- 
jemnicza Dama“. 

Piątek, 30 listopada, o godz. 7.30 „Moral- 
ność pani Dulskiej“. Jubileusz 30-letniej pracy 
p. Rowińskiej. 

Jubileusz Herminy Rowińskiej. W piątek, 
30 bm. święci scena lwowska jubileusz 30-let- 
niej pracy scenicznej p. Herminy Rowińskiej, 
jednej z najzasłużeńszych artystek teatru na- 
szego. Jubiłatka, ciesząca się powszechną sym- 
patją i uznaniem wśród publiczności teatral- 
nej Lwowa, wybrała na swój występ jubileu- 
szowy rolę nieśmiertelnej pani Dulskiej w 
znakomitej komedji Gabryeli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej“. Jest to jedna z naj- 
świetniejszych kreacji w przebogatym reper- 
tuarze p. Rowińskiej, która jako odtwórczyni 
Dulskiej jest dziś istotnie bezkonkurencyjna 
na scenach polskich. Przedstawienie piątkowe 
budzi ogólne zainteresowanie i zapowiada się 
pod każdym względem nadzwyczajnie. 

Najbliższe premiery dramatyczne. Poza 
wznowieniem kapitalnej komedji Gabrjeli Za- 
polskiej pr. „Moralność pani Dulskiej', która 
ukaże się na scenie po kilkoletniej przerwie, 
w piątek 30 bm. z okazji jubileuszu zasłużor 
nej artystki p. Herminy Rowińskiej, kierow- 
nictwo Teatru Wielkiego przygotowuje cały 
szereg nowalji repertuarowych na najbliższe 
tygodnie. Przedewszystkiem wystawiona bę- 
dzie w połowie grudnia przepiękna baśń dra- 
matyczna Maurycego Maeterlincka „Błękitny 
Prak“, która po niebywałych triumfach na 
scenach zagranicznych ukaze się na scenie 
lwowskiej w przekładzie Jana Kasprowicza, a 
w pomysłowej szacie inscenizacyjnej. W przy- 
gotowaniu jest dalej niezwykle efektowna i 
oryginalnie pomyślana sztuka Juljnsza Stefana 
Petry'ego „Lwie serca“, której akcja, ujęta w 
ramy widowiska sceniczno-muzycznego, roz- 
grywa się w starym Lwowie z połowy 17-go 
wieku, Rzecz odznaczona na ostatnim kon- 
kursie dramatycznym,  rozpisanym przez 
Gmiaę m. Lwowa. W okresie świątecznym 
zostaną wznawione przecudne jasełka Lucjana 
Rydla „Betleem Polskie z dorobionym, w 
myśl zaleceń samego poety, trzecim aktem, 
który, stosownie do zmienionych warunków 
bytu w niepodłegłej Polsce, napisał Henryk 


Zbierzchowski. Z repertuaru komedjowego 
zagranicznego wystawiona będzie doskonała 
komedja G. Berra i P. Gavaulta „Złamana 


drabina“, przedstawiająca w dowcipnem uję- 
ciu dalekosiężne aspiracje rodowe nowobogac- 
kich powojennych. 


TEATR MAŁY. 
Środa, dnia 28 b. m., godz. 7.30 wiecz.: 
„Carewicz* z M. Malicką i A. Węgierką. 
Czwartek, dnia 29 bm., godz. 7.30 wiecz.: 
„Carewicz* z M. Malicką i A. Węgierką. 
Piątek, dnia 30 b. m., godz. 7.30 wiecz.: 
„Carewicz*. Gościnny występ Malickiej i Wę- 
gierki. + 4 toś 


Lucyna Messal w Teatrze Małym. Dyrek- 
cja Teatru Małego może się podzielić z pu- 
blicznością doskonałą wiadomością, mianowi- 
cie Świetna gwiazda operetki warszawskiej, 
nieporównana Lucy Messal, zjeżdża do Lwo- 
wa z całym zespołem operetkowym, składa- 
jącym się z najlepszych sił warszawskich i za- 
cznie swe występy w operetce „Pan minister 
na inspekcji“ w sali Teatru Małego, po- 
<cząwszy od wtorku dnia 4 grudnia. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Wiera Mircewa'*. 

AVENUE: „Biała niewolnica". 

CHIMERA: „Tajemnica pięknej Pani“. 

FATAMORGANA; „Książę czy błazen“, 

GRAŻYNA: „Żabiłam*. 

CASINO: „Niepotrzebny człowiek“. 

COLOSSEUM (dawny Teatr Nowości): „Pan 
Tadeusz“. 

KOPERNIK: „Brudne pieniądze". 

LEW: „Jad Miłości”. 

LUNA: „Postrach dzikiego Zachodu“. 

MARYSIENKA: „Brudne pieniądze". 

OAZA: „Miłość i krew“. 

PALACE: „Pantera“. 

PASAŻ: „Walka o szmaragd“. 

'UCIECHA: „Tragedja łodzi podwodnej“. 


Ze Związku Adwokatów Polskich. Zarząd 
Oddziału przypomina, że we środę, dnia 28 
listopada b. r. o godzinie 18.30 odbędzi: się 
w lokalu Związku Adwokatów Polskich (ul. 
Sokoła 4, II p.) Referat p. Wacława Nieświa- 
towskiego o Ustawie i ustroju Sądów po- 
wszechnych. Udział Członków Polskieza To- 


warzystwa Prawniczego i Zrzeszenia Sędziów 
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i Prokuratorów Rzeczypospolitej Polskiej bar- | 


dzo pożądany. 


Odczyt Ministra Kwiatkowskiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 2 gru- 
dnia, w sali Kasyna i Koła lit.-art., sta- 
raniem B. B. W. R. Pan Minister mó- 
wić będzie na ciekawy i aktualny te- 
mat.: »Zagadnienia gospodarcze Pol- 
ski«. 

P. Minister Moraczewski zatrzymał 
się w poniedziałek, w drodze do Wo- 
jewództwa tarnopolskiego, we Lwo- 
wie i zwiedził w towarzystwie p. Wo- 
jewody Gołuchowskiego oraz dyrekto- 
ra robót publicznych, inż. Bratry, bu- 
dujący się przy ul. Kurkowej gmach 
sanatorjum Kasy Chorych. Wyjaśnień 
udzielali p. Ministrowi inż. Zaremba 


i inż. Kamienobrodzki. Wracając z 
Tarnopola, uczestniczył p. Minister 
wczoraj w południe w sali sesyjnej 


Województwa w obradach Zjazdu sta- 
rostów. Dzisiaj wyjechał p. Minister 
w sprawach urzędowych do Stanisła- 
wowa. 

Inauguracja roku akademickiego 
1928/29 Wyższej Szk. Handlu zagr. we 
Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
2 grudnia 1928 r. z następującym pro- 
gramem: Godz. 9%: Nabożeństwo w 
kościele św. Mikołaja; godz. rr: Inau- 
guracja w auli Szkoły, ul. Bourlarda 5. 
a) sprawozdanie rektora; b) odczyt p. 
Ministra Przemysłu i Handlu inż. E. 
Kwiatkowskiego. 

Na posiedzeniu Magistratu z dnia 
27 b. m. wydano następujące konsensy 
budowlane: Janowi Strożakowi na 
dom parterowy przy ul. Bocznej Pias- 
kowej; Mieczysławowi Lickeridorfowi 
na I-piętrowy dom frontowy oraz 
parterowy dom w podwórzu przy ul. 
Wąskiej; Powszechnemu Zakładowi 
Ubezpieczeń Wzajemnych na 3-piętro- 
wy dom przy ul. Głowińskiego; Augu- 
ście Stauberowej na 1-piętrową willę 
przy ul. Krasińskiego. Uchwalono: 
przeprowadzić roboty adaptacyjne w 
Ochronce przy ul. Pijarów za kwotę 
4.660 zł.; zaciągnąć pożyczkę w Banku 
Gospodarstwa Krajowego w kwotie 
1,537.800 zł. na budowę bloku 3-pię- 
trowych domów mieszkalnych i 2-pię- 
trowego domu kąpielowego na gruń- 
tach miejskich przy ul. Arciszewskie- 
go; wypłacić robotnikom, zajętym na 
budowlach miejskich, które w roku 
bieżącym będą pod dachem, t. zw. 
»gleichowe«, w kwocie 5.709 zł. Przy- 
znano Centralnemu Komitetowi Opie- 
ki nad żydowskiemi sierotami we LLwo- 
wie subwencję w kwocie r.ooo zł. na 
zakupno opału, odzieży zimowej, obu- 
wia i jarzyn na zimę. Uchwalono od- 
restaurować kosztem 2.000 zł. łazienki 
Zakładu św. Łazarza i sprawić 2 nowe 
wanny. Przyznano Czytelni Polskiej na 
Jałowcu subwencję w kwocie 300 zł. 
Instytutowi Geofizyki Uniwersytetu 
lwowskiego na dokończenie szczegóło- 
wych zdjęć inklinacji magnetycznej na 
obszarze mapy okolic Lwowa przy- 
znano subwencję w kwocie 1.000 zł. 
Uchwalono: przeznaczyć kwotę 6.253 
zł. 2r gr. na zakupno gablot i innych 
przedmiotów dla Muzeum historycz- 
nego m. Lwowa w »Czarnej Kamieni- 
cy«; wydzierżawić pp. Władysławowi 
Wackowi i Stanisławowi Lissowi fol- 
wark Lewandówkę o obszarze około 
150 morgów do końca 1934 r. za czyn- 
szem rocznym po 250 kg żyta od 1-go 
morga. 


Krwawa scena rozegrała się wieczorem 
przy ul. Nowej w Zamarstynowie. Dwaj Cze- 
ladnicy szewscy, Samuel Thiergarten i Leizor 
Hetter pokłócili się, przyczem Hetter zadał 
swemu koledze bardzo ciężką ranę nożem, 
przecinając mu policzek od ucha do ucha, 
Tłem zajścia była zazdrość a kobietę. 

Pożar wybuchł wczoraj po północy przy 
ul. Nadbrzeżnej na Zamarstynowie. Straż o- 
gniowa przeprowadzając energiczną akcję, o- 
gień zlokalizowała. Szkoda wynosi około 
4000 zł. 

Rozprawa przeciw drowi Ignacemu Ar- 
noldowi, oskarżonemu o oszustwo, zakoń- 
czyła się w dniu wczorajszym wyrokiem u- 
walniającym. 


STOŁECZNA 


_ P. Premjer Bartel przyjął wczoraj 
Ministra Czechowicza i odbył z nim 
konferencję. 


Powrót  Wiceministra _ Doleżala. 
27 b. m. powrócił do Warszawy z Bu- 
dapesztu przewodniczący delegacji 
polskiej do rokowań o dodatkowy 
protokół do traktatu handlowego z 
Węgrami, Wiceminister przemysłu i 
handlu, Fr. Doleżal. W Budapeszcie 
pozostali jeszcze pp.: Sadowski, na- 
czelnik Wydziału polityki handlowej 
i traktatów Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu oraz dr. Stoga, kierownik re- 
feratu naddunajskiego w temże Minis- 
terstwie. 

Ruch służbowy w Ministerstwie 
Pracy. Na miejsce p. B. Nakonieczni- 
kowa, naczelnika Wydziału prezydjal- 
nego Ministerstwa Pracy i Opieki $po- 
łecznej, który z dniem 1 grudnia r. b. 
przechodzi na stanowisko dyrektora 
Urzędu Emigracyjnegó, przewidziana 
jest kandydatura p. Z. Dworzańczyka, 
naczelnika Wydziału opieki nad doro- 
słymi w temże Ministerstwie. 

Polak w Komitecie morskim Ligi 
Narodów. Przewodnictwo w Komite- 
cie morskim stałej Komisji doradczej 
Ligi Narodów powierzone zostało ofi- 
cerowi polskiej marynarki wojennej, 
komandorowi-por. Solskiemu. 

Szkolenie personalu Szpitali psy- 
chjatrycznych. Projektowane jest u- 
tworzenie przy Państwowym Szpitalu 
psychjatrycznym w Tworkach, pań- 
stwowych kursów szkolenia pomocni- 
czego personalu dla zakładów psychja- 
trycznych. 


KRAJOWA 


Kalisz. Wystawa kanarków. W grudniu 
r. b. podczas Świąt Bożego Narodzenia od- 
będzie się w Kaliszu okręgowa wystawa ka- 
narków, urządzona staraniem Nadpreśniań- 
skiego T-wa Hodowli Kanarków w Kaliszu, 
na której będą zareprezentowane kanarki ho- 
dowców z Warszawy, Lwowa, Wielkopolski 
i Pomorza, różnego koloru i gatunków. 

Cieszyn. Wybory. Do nadchodzących 
wyborów do sejmiku krajowego wszystkie 
stronnictwa polskie z wyjątkiem socjalistów 
utworzyły wspólny blok pod nazwą „Polski 
Związek Ludowy*, którego czołowym kandy- 
datem jest nauczyciel w Orłowej — Wałach. 
Ogółem zgłoszono 19 list wyborczych. Nato- 
miast do wyborów powiatowych zgłoszono 
w powiecie cieszyńskim 4 listy polskie prócz 
komunistów, na ogólną ilość 13 list. Przy 
wyborach tych stronnictwa polskie idą o- 
sobno. 


ZAGRANICZNA 


Paryż. Występy Bronisława Hubermana. 
W: teatrze „Champs Elysées“ w Paryżu odbył 
się wielki koncert nowozorganizowanej „Pa- 
ryskiej Orkiestry Symfonicznej", pod batutą 
p. Anserment. Jako solista, wystąpił Broni- 
sław Huberman, który wykonał z ogromnem 
powodzeniem koncert skrzypcowy Szyma- 
nowskiego. 

Berlin. Sukces Kiepury. W sali Filhar- 
monji berlińskiej odbył się koncert Jana Kie- 
pury. Program wypełniły arje operowe. Pu- 
bliczność, zapełniająca salę do ostatniego miej- 
sca, przyjmowała artystę entuzjastycznie, 
zmuszając go do 7-krotnego bisowania. Do- 
piero żgaszenie Świateł na sali skłoniło pu- 
bliczność do rozejścia się. 

Berlin. Koncert Ewy  Bandrowskiej. 
W Domu polskim w Berlinie odbył się kon- 
cert pieśni polskich w wykonaniu Ewy Ban- 
drowskiej-Turskiej. Koncert zgromadził licz- 
ne koła berlińskiej polonji. Publiczność da- 
rzyła artystkę długotrwałemi oklaskami. Po 
koncercie, w salonach konsula generalnego p. 
Zielińskiego odbył się raut, na który przybył 
bawiący również w Berlinie Jan Kiepura. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez 
dostawy) wynosi miesięcznie 4'80. 

Prenumerata zamiejscowa i 
miejscowa z dostawą do domu 
5 zt. 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko- 
munalnych, nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych, oraz eme- 
normalną 


rytów, prenumeratę 


„obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 


3 zł. 30 gr. miesięcznie wras 
z przesyłką, względnie z dostawą. 


Nr. 235 | N 
k 
Z Syndykatu 1 
Dziennikarzy Polskic 
we Lwowie. e 
Wobec tego, że jeden z dzien? ił 
ków lwowskich o poufnych obr h we tod 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich 6% lie; 
Lwowie w sprawie skargi Dyrekt9% „| tió 
Teatru Miejskiego przeciw proies. | (8 
wi Uniwersytetu J. K. we Lwa a À. 
referentowi teatralnemu »Słowa, gie | ©b 
skiego< Dr. Władysławowi Koz ię 
mu, za jego recenzję o »Irydjonies sty 
podał informację nieścisłą, Prezy®% it 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich, 4 ta 
Lwowie uważa za właściwe ogłoś! ało 
dosłownem brzmieniu odpowi m, xe 
wystosowaną do  Prezydjum 0 t 
Związku Literatów Polskich we L W È 
wie, które zwróciło się do Zar” a 


SĘ 


sal A d a rA D a | | yw Pio Z ZY 


Syndykatu w tej sprawie. „nike 
Odpowiedź Syndykatu Dzien 
»Wydział Syndykatu Dzien 

rzy Polskich we Lwowie, w up“ 

wod. Zw. Literatów Polskich we IJ 

się obszernie poruszoną w niem 078 

stją na posiedzeniu z dn. 26 bm: wę 

ły się na zebraniu, Wydział jako h 

łość wstrzymuje się od zajęcia nê‘ 
Z poważaniem — Prezydjum; 

gmunt Fryling, Michał Rolle, Dr. 
Wystawa Pracy Kobiet 
w Poznaniu. i 
Przygotowania we Lwowiê. 

Wystawy Pracy Kobiet pod prze”, 

dnictwem p.  Wojewodziny GoW 

towujące materjał do osobnego pat 
lonw kobiecego na Wystawie Powszć 
wielkim pokazie dorobku kulturalne 
go i gospodarczego całego narod 

pierwszy dokonać rejestracji swej F A 

cy i jej wydajności w ogólnym pisał 

pracujący pod protektoratem P% 

Prezydentowej Mościckiej, Marsza D 

t 
wej dokłada starań, aby materjał ch 
równo w eksponatach jak wykre tg 
pracy bobiecej był zebrany możli% 
najdokładniej i najskrupulatniej. 

sadniczych spraw związanych z 5 

mach państwowo-twórczęgo WYS 

wej, artystycznej, przemysłowej, Ź 

spodarczej i t. d. Będzie to także pogł 


rzy Polskich brzmi następująco: sk 
pik”, 
mej odpowiedzi na Szan. Pismo 
wie z dn. 20 bm. donosi, że zajm 
pe” 
bec rozbieżnych opinij, które wył, 
wnątrz stanowiska w tej sprawie: SĘ 
„| 
man Kordys«. | 
na Wystawie Powszechi 
Lwowski Komitet Wojewódź? 
chowskiej rozpoczął już prace przyść 
nej w Poznaniu. Biorąc udział w t 
kobiety z całej Polski pragną po e 
$ pit 
sie. Centralny Komitet w Warsza A 
wej Piłsudskiej i Premjerowej Bar zd 
i statystyce ze wszystkich dzia: 
to podstawę do rozważania wielu se 
jaką reprezentują masy kobiece Wj 
w dziedzinie pracy, zarówno umy 
stawą do zakreślenia na przys, 


kierunku ogólnego i zawodof ty 
kształcenia kobiet, jak i rozbu zj! 
warsztatów pracy. Zebrany ma e- 
statystyczny ujawni tę dziś pow. 
chnie zapoznawaną prawdę, że Wize- 
kach kobiet administrujących bv iko 
tami dómowemi spoczywa nie ” ro- 
byt i powodzenie rodzin, ale i dob 

byt Państwa. race 

W ramach tych rozpoczęto P, 2) 
w sekcjach. 1) pracy umysłowej, 
pracy zawodowej, 3) pracy społecz i 
4) wychowania fizycznego, 5) > 
zacji gospodarstwa domoweb® ya 
przemysłu kobiecego, „7) dobni | 
8) sztuki czystej, 9) Polka 7% 
gracji. 

Wojewódzki Komitet 22 
współpracy wszystkie polskie 
zacje i stowarzyszenia kobiecy 

-ach 
osoby zaangażowane w pra“ itetu 
». A . Biura Komi 
mienionych działów. zarewództwa 
å 5 h Wojew z 
mieszczą się w gmachu kiego 18, tel. 
we Lwowie ul. Czar ad we wszyst- 
centrala 21 Nr. I- Wystawź 
è - zanych z ysta 
kich sprawach ae od godz. 18 = 

należy się zgłasza i 


20-tej (6—8). 


Nr. 275 


Sob Księga pamiątkowa dla A. J. 
-.„. Olewskiego. Znakomity slawista ro- 


wi Mdi Aleksander Sobolewskij obcho- 
ch 3 4 niedawno 70-tą rocznicę swych u- 
we] rodzin, Z tej racji, ukazała się stara- 
ów| Sm jego uczniów, kolegów i przyja- 
o” Ti obszerna „Księga Pamiątkowa“ 
pó Å bornik statiej w czest” akademika 
oF = J. Sobolewskawo*, Leningrad, 1928), 
ję” ję Imująca 109 rozpraw, poświęconych 
>| 8ykoznastwu porównawczemu i slawi- 
„m ¿7ce t. j. tym dziedzinom, w których 
gó ilat zajął tak wybitne miejsce. Są 
r| + Prace uczonych rosyjskich, czecho- 
j} | „Wackich, polskich, bułgarskich, jugo- 


i wiańskich, ukraińskich, białoruskich 
t. d, Z Polaków pomieścili rozprawy: 
"of. Nitsch, Porzeziński, ś. p. Łoś, 
t-Spławiński, Rozwadowski, Czeka- 
Wski, Szober i Janów. 


s Wyprawa naukowa do miejsca 
A którem spadł meteoryt. Wysłana 
tym roku przez sowiecką Akademię 
i uk ekspedycja naukowa w celu zna- 
penia miejsca, w którem w roku 
spadł największy meteoryt świata, 
Wróciła obecnie do Tajchetu (gub. 
ĉnisejska). W ciągu ostatnich 4 ch 
€sięcy szef ekspedycji naukowej 
kof. Kulik pozostawał sam na miejscu, 
1 którem spadł meteoryt, ostatnio do- 
Šero miał on do pomocy robotnika. 
of. Kulik jeszcze w miesiącu sierpniu 
esłał wszystkich członków ekspedy- 
z powrotem, a to z powodu braku 
mości oraz szerzącego się szkor- 
tu. Zdecydował się pozostać sam 
jen w dziewiczym lesie w celu kon- 
4 uowania prac naukowych. Półtora 
Nacz temu sowiecka Akademia 
RE wysłała na pomoc prof. Kuli- 
pz nową ekspedycję, która przybyła 
W sam czas na miejsce gdzie obozo- 
Wał uczony. Z powodu silnych mrozów, 
Aochodzących do 380 prof. Kulik nie 
oógł opuścić lasów syberyjskich (tajg.). 
y opuściły go to tego stopnia, iż 


Wydawnictwa gwiazdkowe. 
Pierwsze zwiastuny zbliżającej się 
SWiazdki: książki dla młodzieży i dzie- 
ML Serja takich książek, wydana przez 


W. SOMERSET MAUGHAM. 28) 


Malowana zasłona. 
DENIX: 


Na parowcu, który niósł ich w gó- 
* rzeki, Walter czytał nieustannie, ale 
bzy stole wysilał się na pozory roz- 
owy. Rozmawiał z nią jak z obcą o- 
©bą, z którą przypadkowo odbywa 
JĘ podróż, o rzeczach obojętnych, 
zez grzeczność, a może i dlatego, że- 
>, jak przypuszczała Kitty, wyraźniej 
naczyć dzielącą ich przepaść. 


a W błysku intuicji Kitty powiedzia- 
Karolowi, że Walter posłał ją do 

go z groźbą wyboru między rozwo- 
Nem, a podróżą do siedliska zarazy, 
ł kdynie w tym celu, by sama mogła się 
konać o tchórzostwie i egoizmie 
 „Ochanka. Tak było rzeczywiście. Ten 
„bieg zgadzał się doskonale z sarkas- 
<znym umysłem Waltera. Wiedział 
góry dokładnie, co się stanie, i przed 
„) Powrotem wydał odpowiednie roz- 
jorządzenie pokojówce. Spostrzegła w 
+50 oczach pogardę, obejmującą i ją 
Jej kochanka. Powiedział sobie pe- 
NIe Że, gdyby on był na miejscu 
gie nsenda, nie byłoby rzeczy na świe 
ia Któraby go mogła powstrzymać od 
JMigższych ofiar dla zadowolenia jej 
Fżejszej zachcianki. Wiedziała, że 
Oty yło naprawdę. Ale dlaczegoż, gdy 
zm Orzył już jej oczy dostatecznie, 
„ USIŁ ją do tej podróży, tak niebez- 
ją PoS, o której wiedział że napełnia 
Czę, Pisanem przerażeniem? Z po- 
u myślała, że chce ją. tylko na- 


IE 


c 
RU ae Fe 
wę, YG, i dopóki nie wyruszyli i, na- 
b poźniej, dopóki nie opuścili stat- 
tekę. rozpocząć długa wędrówkę w 

YKach, spodziewała się ciągle, że 


GAZETA LWOWSKA 


z dnia 29 listopada 1928. 


Str. 5 
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dłuższy pobyt w tajgach mógłby uczo- 
ny przypłacić życiem. Uczestnicy wy- 
prawy opowiadają, iż prof. Kulik zmu- 
szony był przebyć około „1800 klm. 
wśród gęstych lasów i przez moczary, 
częściowo pieszo. torując sobie drogę 
za pomocą toporu, częściowo Konno 


lub łódką. 


Okolica, w której spadł meteoryt, 
sprawia przygnębiające wrażenie. W 
dolinie, otoczonej górami na przestrze- 
ni około 12 tys. klm. kwadratowych 
wszystkie drzewa są zniszczone lub 
zwalone przez meteoryt. Znajduje się 
tam kilkadziesiąt zagiębień, w których 
leżą zasypane odłamki meteorytu. 
Ekspedycja naukowa określiła dokład- 
nie środek miejsca, w którem spadł 
meteoryt, poczyniłą różne obliczenia 
magnetyczne oraz dokonała odpowied- 
nich pomiarów. 

W styczniu 1929-go roku prof. 
Kulik po złożeniu sprawozdania w A- 
kademji Nauk, uda się ponownie na 
to samo miejsce w celu kontynuowa- 
nia badań. 


Zjazd nauczycielstwa polskiego 
we Francji. Z początkiem listopada 
odbył się walny Zjazd nauczycielstwa 
polskiego we Francji. INa porządku 
obrad były takie sprawy, jak: udział 
wychodźtwa polskiego we Francji w 
Wystawie Poznańskiej 1929 roku, ob- 
chód 10-lecia Odrodzenia Polski, róż- 
ne sprawy szkolaictwa polskiego na 
obczyźnie, oraz ważny problem: jakby 
zaradzić szybkiemu wynaradawianiu się 
młodego pokolenia polskiego we Fran- 
cji. Uchwalono urządzić „dzien dzie- 
cka polskiego po koloniach", aby u- 
przytomnić i wyjaśnić rodzicom ko- 
nieczność większej, niż dotąd opieki 
nad młodzieżą polską i czystością jej 
narodowego ducha. 


SPRAWOZDANIA I RECENZJE. 


M. Arcta w Warszawie, ukazała się już 
na półkach księgarskich. Odkładając 
ocenę pedagogicznych wartości. waż- 
niejszych publikacji gwiazdkowych na 


Walter lada chwila uśmiechnie się tym 
swoim dawnym uśmiechem i powie jej, 
że nie ma poco jechać dalej. Nie miała 
pojęcia, co Walter właściwie zamierza. 

Kochał ją tak gorąco. Wiedziała już 
teraz, co to jest miłość, i przypomniała 
sobie liczne dowody jego uwielbienia. 
Niepodobna, by ją zupełnie przestał 
kochać. Czy przestaje się kochać ko- 
goś dlatego, że się źle z nami obszedł? 
Nie sprawiła mu takich cierpień, jak 
Charlie jej, a przecież pomimo wszyst- 
ko, pomimo, że wiedziała już teraz, ja- 
ki on jest, na każde jego skinienie go- 
towa byłaby porzucić wszystko, co 
świat mógł by jej ofiarować i rzucić się 
w jego objęcia. Chociaż się jej wyrzekł, 
chociaż nie dbał o nią, chociaż był 
twardy i nieczuły, nie przestała go 
kochać. 


Z początku myślała, że wystarczy 
przeczekać tylko jakiś czas, a prędzej 
czy później Walter jej przebaczy. Była 
zbyt pewna działania swego czaru na 
Waltera, nie wierzyła, by to mogło 
tak zniknąć bez śladu. Prawdziwa mi- 
łość nie daje się stłurnić tak łarwo. Jeśli 
ją kocha, nie oprze się jej, a czuła, że ją 
kocha. Ale teraz zaczynała tracić pe- 
wność. Wieczorami w oberży, gdy 
Walter, siedząc na prostem krześle z 
czarnego drzewa, Czytał przy świetle 
latarni, przyglądała mu się uważnie. 
Leżał w cieniu na tapczanie, przezna- 
czonym na łóżko dla niej. Twarde 
i regularne rysy twarzy Waltera nada- 
wały mu wyraz dziwnie surowy. Nikt- 
by nie uwierzył, że był zdolny do tak 
słodkiego uśmiechu. Czytał tak spo- 
kojnie, jakgdyby był oddalony od niej 
o tysiące mil; widziała, jak odwracał 
kartki, a oczy jego poruszały się rów- 
nomiernie, przebiegając linje druku. 
Nie myślał o niej. A gdy podano do 


później (ocenie tej poświęcimy w po- 
łowie grudnia kilka feljetonów), ogra- 
niczamy się dziś do zapoznania czy- 
telników naszych z treścią i wyglądem 
tomików, wydanych przez Arcta, któ- 
re właśnie leżą przed nami. 

Na wyróżnienie wśród nich zasłu- 
gują dwie książeczki p. Buyno-Arcto- 
wej: jedna — »Czytajmy sami« — 
przeznączona przez znaną i cenioną 
autorkę dla najmłodszego pokolenia, 
druga »Na wakacjach w Zalesiu« dla 
dzieci starszych. Treść obydwóch 
książek jest zajmująca i opowiedziana 
żywo. Na pierwszą składa się dziesięć 
krótkich opowiadań, które, dzięki wy- 
rażnemu, dużemu drukowi, dziecko, 
zaczynając się uczyć, może samo prze- 
czytać, druga zaś to już 160-stronico- 
wa »powieść«. Czworo siostrzeńców, 
zaproszonych przez wujostwo, przy- 
bywa na wakacje na wieś. Ku przera- 
żeniu gospodarstwa dzieci okazują się 
nieznośnemi psotnikami. Ich wybryki 
i awantury zapełniają całą książkę. Hul 
tajska czwórka micwa nawet bardzo 
przykre przygody, gdyż działa prze- 
ważnie bez zastanowienia. Dopiero za- 
interesowanie wychowaniem chłopca 
wiejskiego pobudza dzieci do pracy 
nad sobą. Obydwie książki p. Buyno- 
Arctowej ilustrowała p. W. Romey- 
kówna. 


o 


Miłym prezentem dla małych 
dziewczynek może być książeczka Ta- 
deusza Pudłowskiego — wierszowane 
»Przygody Zochny w krainie Śnieżek «, 
(Dziesięć kolorowych obrazków Sy- 
billi Olfers). Książeczka ta opisuje od- 
wiedziny małej dziewczynki w pań- 
stwie wszechwładnej Zimy. 

Przedwcześnie zmarłej autorki dla 
małych dzieci Z. Rogoszówny mamy 
zbiorek wierszy, piosenek i przypowias- 
tek p. t. »Koszałki opałki«. Zbiorek ten 
to jakby dopełnienie dawniej wydanej 
książki p. t. »Klituś Bajduś«. Dosko- 
nale dopasowane do poziomu młodo- 
cianych czytelników, barwne, pla- 
styczne obrazki p. Anny Gramatyki- 
Ostrowskiej bawią i zajmują. 

Wreszcie dwie książeczki o cha- 
rakterze żę tak powiemy »uniwersal- 
nym«, perły literatury angielskiej — 
» Takie sobie bajeczki« (Just so stories! 
Rudyarda Kiplinga, z wesołemi, orygi- 
nalnemi ilustracjami samego autora. 
»Uniwersalizm« tych  prześliczaych 
bajek polega na tem, że nietylko nada- 
ją się jako lektura dla dzieci i dorasta- 
jącej młodzieży, ale z przyjemnością 
mogą być wzięte do ręki przez ludzi 
dorosłych, lubujących się w stylu i ję- 
zyku Kiplinga. Wzorowy przekład 
tych bajeczek zawdzięczamy Stanisła- 
wowi Wyrzykowskiemu. Ir. $. 


Z sali koncertowej. 
Artur Rubinstein. 


Ostatni wieczór lwowski Artura 
Rubinsteina był nowym wielkim try- 
umfem polskiego pianisty. Usposobio- 
ny znakomicie artysta wykonał duży 

| program, który — rzecz to wyjątkowa 
w koncercie solisty nie zawierał ami 
jednego numeru  bezwartościowego, 
czy obliczonego na efekt czysto ze- 
wnętrzny. Skala tałentu odtwórczego 
Rubinsteina jest ogromnie rozległa, 
potrafi on wczuć się równie szczerze 
w świat kompozycyj klasycznych, ro- 
mantycznych, czy współczesnych. Bar- 
dzo pięknie i stylowo zagrana była 
Sonata Beethovena „Appasionata”, 
zwłaszcza jej część pierwsza, jak ró- 
wnież utwory Chopina; wśród tych 
ostatnich zwracała zwłaszcza uwagę 
interpretacja Walca cismoll, pełna pro- 
stoty i kołysanki, z jej niesłychanie 


stołu i, odłożywszy książkę, spojrzał 
na nią, (nie. wiedział, że latarnia tak 
wyraźnie oświetla jego twarz), zdumiał 
ją błysk fizycznego wstrętu, jaki do- 
strzegła w jego oczach. Tak, dziwiło 
ją to. Bo czyż możebne, żeby miłość 
opuściła go tak zupełnie? Możliweż to 
było, by świadomie skazał ją na 
śmierć? Ależ to nonsens. Przecież to 
byłoby czynem szaleńca. I nagle, na 
myśl o możliwej niepoczytalności Wal- 
tera, wstrząsnął nią dreszcz Śmiertel- 
nego przerażenia. 


XXX. 


Nagle milczący tak długo tragarze 
zaczęli rozmawiać z ożywieniem, a je- 
den z nich gestem i słowami, których 
nie rozumiała, starał się zwrócić na 
coś jej uwagę. Spojrzała we wskaza- 
nym przezeń kierunku na szczyt pa- 
górka i ujrzała łuk sklepienia; wiedzia- 
ła już, że jest to zapewne pomnik, po- 
stawiony dla uczczenia pamięci jakie- 
gos znanego uczonego lub cnotliwej 
wdowy; niejedną już taką budowlę wi- 
działa w czasie wędrówki lektyką; ta 
jednak wydała jej się bardziej imponu- 
jącą od spotykanych dotąd, ale gdy 
przyglądała się sylwecie łuku, odcina- 
jącej się wyraznie w świetle zachodzą- 
cego słońca, ogarnęło ją jakieś dziwne 
uczucie niepokoju. 'Ten pomnik zda- 
wał się mieć jakieś ciemne, odczute 
przez nią, choć nie dające się wyrazić 
słowami znaczenie. Czy była to grożba, 
czy szyderstwo? Przebywali teraz gaj 
bambusowy, a bambusy, pochylające 
się dziwnie nad drogą, zdawały się 
chcieć ją zatrzymać. Pomimo bez- 
wietrznego, letniego wieczora, wąskie 
zielone listeczki drgały lekko. Miała u- 
czucie, jak gdyby ktoś ukryty pośród 
bambusów śledził jej przejście. Dosię- 


miękką kantyleną. Ale mimo wszystka 
muzyka współczesna zdaje się przede- 
wszystkiem być terenem, który specjal- 
nie odpowiada rodzajowi talentu Rubin- 
steina. Z jaką finezją podane były min- 
jatury fortepianowe Debussy'ego, zaś 
Tańce hiszpańskie Albeniga i Manu- 
ela de Falla zagrane były z żywioło- 
wym temperamentem, tak świetnie li- 
cującym z ich fizjognomją rasową. Za- 
pomina się zupełnie o świetnych wa- 
lorach technicznych Rubinsteina, sta- 
nowiących warunek sine qua non wy- 
konania tych utworów, a jednak są 
one na prawdę imponujące; Rubinstein 
jest Zawsze i przedewszystkiem tak 
wielkim artystą, że są one mu nie ce* 
lem, ale środkiem wydobycia wewnę- 
trznej treści dzieła. 
Stefania Łobaczewska. 


gnęli podnóża pagórka, i pola ryżowe 
znikły. Tragarze wspięli się nań przy- 
śpieszonym krokiem. Pagórek był po- 
kryty tłoczącemi się wkoło małemi zie- 
lonemi garbami, od których powierz- 
chnia ziemi wydawała się sfalowana 
jak piasek nadmorski w czasie odpły- 
wu; wiedziała już co to jest; nie je- 
den taki widok uderzył jej oczy przy 
zbliżaniu się do ludnych miast i wy- 
jeździe z nich. To cmentarz. Teraz 
zrozumiała, dlaczego tragarze zwró- 
cili jej uwagę na pomnik u szczytu 
pagórka: zbliżali się do celu podróży. 

Przeszli pod łukiem sklepienia, i 
tragarze zatrzymali się, by przerzu- 
cić z ramienia na ramię dragi lektyk. 
Jeden z nich wytarł spotniałą twarz 
brudną szmatą. Wśród zaszarganych 
domostw wiła się w dół wąska uliczka. 
Noc zapadała. Nagle tragarze w pod- 
nieceniu zagadali głośno i szybkim ru- 
chem, od którego zachwiała się jej 
lektyka, przycisnęli się do muru, Kitty 
zrozumiała, co ich spłoszyło, gdyż 
właśnie w tej chwili jacyś ludzie śpie- 
sznie i w milczeniu przenieśli obók 
nich świeżo skleconą z surowych, nie- 
pomalowanych desek trumnę, której 
biel zaświeciła tajemniczo wśród ros- 
nących ciemności. Serce Kitty zabiło 
silniej z przerażenia. 'Trumna znikła, 
a tragarze wciąż jeszcze stali nierucho” 
mo, jakgędyby zabrakło im odwagi do 
dalszej drogi. Ktoś z poza lektyki przy 
naglił ich krzykiem, i karawana ry- 
szyła naprzód. Nie rozmawiali już te- 
raz ze sobą. 

Po kilku minutach drogi wkroczyh 
w otwartą bramę i postawili lektykę 
na ziemi. Kitty przybyła na miejsce. 


ŚC. d. a). 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Wierzyciele rosyjscy. , 


Przewrót bolszewicki w Rosji i 
stworzone tam na komunistycznych pod- 
stawach ustawodawstwo przyprawiło o 
ciężkie straty majątkowe cały szereg 
osób. Od kilku tygodni poczęto w róż- 
nych krajach organizować planową 
akcję rosyjskich wierzycieli, zmierzającą 
do odzyskania swych należytości. Cho- 
dzi tu mianowicie o to, by Sowjety w 
sposób niedwuznaczny uznały długi 
przedwojenne i przyznały odszkodowa- 
nie za skonfiskowane majątki. 

W poszczególnych krajach potwo- 
rzyły się w czasie ostatnim zrzeszenia 
wierzycieli rosyjskich; tak stało się w 
Anglii, Francji, Belgji, Szwajcarji i Niem- 
czech, a ostatnio i w Ameryce. Polski 
związek otrzymał propozycję od zwią- 
zku czecho-słowackiego utworzenia or- 
ganizacji międzynarodowej. Zaznaczyć 
przytem należy, że związek niemiecki 
zajmuje wobec związku polskiego sta- 
nowisko wręcz nieprzychylne, wynalazł- 
szy sobie niedorzeczną formułę, że Pol- 
ska jako państwo „sukcesyjne* Rosji 
winno być raczej jej dłużnikiem, niż 
wierzycielem. I tu nawet spotykamy 
tedy przeszkody ze strony naszego za- 
chodniego sąsiada. 

Głównym czynnikiem, który ma 
dziś najpoważniejsze szanse skłonienia 
Sowietów, by ustąpiły z dotychczaso- 
wego opornego stanowiska może być 
Ameryka, która dotychczas do akcji 
międzynarodowej się nie przyłączyła ; 
natomiast amerykańskie towarzystwa 
ubezpieczeniowe, które przed wojną za- 
angażowały się w Rosji, oświadczyły 
gotowość takiego przystąpienia, co w 
każdym razie wskazuje na pomyślną 
zmianę nastrojów w Ameryce. 

Ze strony Sowjetów zaszedł osta- 
tnio fakt doniosłego znaczenia. Amery- 
kańska firma „General Electric Corpo- 
ration* posiadała przed wojną w Rosji 
wielkie zakłady, następnie przez rząd 
sowiecki skonfiskowane; obecnie tenże 
rząd, zawierając z tą firmą umowę o 
dostawę różnych maszyn, zgodził się 
włączyć do tej umowy odszkodowanie 
za skonfiskowany majątek przez doli- 
czenie 6 pre. do ogólnej mależytości. 

Mimo to jednak sprawa uznania i 
spłaty długów rosyjskich jest jeszcze 
na razie pod znakiem zapytania. 

A, L 


Kontyngenty przywozowe na I. 
kwartał 1929 r. Izba przemysłowo- 
handlowa we Lwowie zawiadamia, że 
przyjmuje podania o zezwolenia przy- 
wozu towarów zakazanych na I. kwar- 
tał 1929 r. Podania wnosić należy do 
Izby w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 8. grudnia b. r. Ze względu na 
okoliczność, że okręg Izby przemysło- 
wo-handlowej w Brodach wcielony zo- 
stanie z początkiem przyszłego roku 
do lzby lwowskiej, wzywa się firmy 
mające siedzibę w obrębie Wojewódz- 
twa tarnopolskiego do składania swo- 
ich podań w powyżej oznaczonym ter- 
minie na ręce Izby lwowskiej. 


Rybołowstwo morskie w paź- 
dzierniku 1928. Warunki połowu na 
połskiem wybrzeżu morskiem w paździer- 
niku były naogół pomyślne i tylko pod- 
czas kilku dni wietrznych łodzie ryba- 
ckie nie mogły wyjechać na morze. 
Jednakże z powodu ukończenia połowu 
węgorzy i mniejszego połowu śledzi 
zdobycz ryb zmniejszyła się zarównoilo” 
śeiowo, jak i wartościowo. Najwięcej 
stosunkowo śledzi wyłowiono opodal 
Karwi. Szproty ukazały się na zewnę- 
trznej stronie półwyspu, przy brzegach 
„ Wielkiej Wsi, Chałup i Helu. Zdobycz 
płastug wykazała nieznaczną różnicę w 
porównaniu z rezultatem ubiegłego mie- 
siąca. Inne gatunki ryb wykazują zwy- 
kły średni rezultat połowu. W zatoce 

rzebywają jeszcze makrele, co jest cie- 
karen i rzadkiem zjawiskiem. W koń- 
cu października rozpoczęto na Bałtyku 
połów lososi taklami. Praca w wędzar- 
niach wybrzeża jak zwykle nje była 
ciągła. Pracowało 7 wędzarni, które 
przerobiły 46 tonn ryb, głównie śledzi 
i szprotów. Ceny w październiku nie 
wykazywały znaczniejszych wahań. 


Sprawa rokowań handlowych 
niemiecko-czechosłowackich. Jak do- 
nosi prasa, stery przemysłowe przygo- 
towują interpelację parlamentu w celu 
usunięcia trudności, na jakie spotyka 
ponowne podjęcie rokowań o traktat 
handlowy pomiędzy Czechosłowacją a 
Niemcami. Chodzi przedewszystkiem o 
sprawę ustawy o uprzywilejowaniu mar- 
ki ochronnej. Sfery przemysłowe i han- 
dlowe uważają, że korzyści, jakie skarb 
państwa mógłby z tej ustawy osiągnąć, 
nie równoważą ogólno gospodarczych 
strat, któreby musiały wyniknąć z bra- 
ku na dalszą metę układu taryfowego 
pomiędzy Czechosłowacją a Niemcami. 


Wydobycie rudy żelaznej w Z. 
S. S. R. Wydobycie rudy żelaznej w 
Z. S. S. R. w ciągu roku gospodar- 
czego 1927/28 wyniosło według tym- 
czasowych danych 5,977.000 tonn wo- 
bec 4,802.000 tonn rudy wydobytych w 
r. 1926/27. 


Eksploatacja nowych terenów 
naitowych. Wkrótce rozpoczną się po- 
szukiwania na nowych terenach nafto- 
wych w Zgęłębiu Wołgi Środkowej (w 
okolicach Samary), oraz na terytorjum 
Obszczyj Syrt (na północ od Uralska 
i na południowy-wschód od Samary), 
i na zachodnich stokach Uralu. Na 
terytorjum naftowem Samary, rozcią- 
gającem się na 50.000 kilometrów kwa- 
dratowych, znajduje się około 50 bo- 
gatych źródeł naftowych. 


Reforma ustawodawstwa akcyj- 
nego w Niemczech. Prasa niemiecka 
zwracała w ostatnich czasach uwagę 
na fakt, że mimo ukończenia prac ko- 
misji do spraw ustayodawstwa akcyj- 
nego projekt rządowy dotyczący re- 
formy tego ustawodawstwa nie został 
dotychczas opracowany. W związku z 
tem niemieckie koła urzędowe przypo- 
minają, że w wyjaśnieniach udzielonych 
ostatnio przedstawicielom Francji mini- 
ster sprawiedliwości Rzeszy stwierdził, 
że prace w dziedzinie ustawodawstwa 
akcyjnego są w szybkiym tempie posu- 
wane naprzód w ministerstwie spra- 
wiedliwości Rzeszy, jednakże wobec 
dużego znaczenia i trudności zawar- 
tych w zagadnieniach, które należy 
rozważyć i które w pewnej mierze są 
głęboko związane z całokształtem ży- 
cia gospodarczego, koniecznem jest 
przeprowadzenie gruntownych prawno- 
porównawczych studjów. Prace wstę- 
pne są już tak daleko posunięte, że 
należy się liczyć z możliwością wszczę- 
cia z początkiem roku przyszłego kon- 
ferencji z udziałem rzeczoznawców oraz 
przedstawicieli prasy handlowej. Poza- 
tem nadarzy się prawdopodobnie spo- 
sobność udzielenia bliższych wyja- 
Śnień o stanie i metodach powyższych 
prac z okazji debatów Reichstagu nad 
budzetem ministerstwa sprawiedliwości. 


„Na froncie gospodarczym”. Pod 
powyższym tytułem ukazała się obszer- 
na książka — zbiór artykułów kilku- 
dziesięciu autorów, wypowiadający ch 
się w aktualnych sprawach gospodar- 
czych. Książka ta wyszła z inicjatywy 
redakcji „Drogi“, celem uczczenia 10 e 
rocznicy odzyskania niepodległości. 
Szereg artykułów rozpoczyna praca p. 
Stefana Starzyńskiego p. t. „Myśl pań- 
stwowa w życiu gospodarczem*. Po- 
zatem spotykamy prace Wincentego 
Jastrzębskiego — Rola państwa w pro- 
cesie racjonalizacji życia gospodarcze- 
go; dr. M. Z. Jaroszyńskiego — Sa- 
morząd terytorjalny, jako czynnik go- 
spodarczy, Jana Strzeleckiego — W 
sprawie gospodarki samorządu terytor- 
jalnego; Juljana Kulskiego — Kredyty 
państwowe w życiu gospodarczem 
Polski; inż. Antoniego Krahelskiego — 
Inicjatywa prywatna a inicjatywa pań- 
stwowa; dr. Romana Góreckiego — 
Bank Gospodarstwa Krajowego a roz- 
wój gospodarczy Polski; Seweryna 
Ludkiewicza — Państwowy Bank Rol- 
ny i jego działalność ; Teofila Narbut- 
ta — Rozwój współdzielczości rolnej ; 
Pozatem w książce tej znalazło po- 
mieszczenie szereg innych prac. 


Polska firma handlowa w Chile. 
Ostatnio zawiązana została w Santjago 
de Chile spółka p. f. „J. Poznański et 
Co.“ (Santjago de Chile, Calle Nueva 
York 54), mająca na celu rozwój sto- 
sunków hgndlowych między Chile a 
Polską. Firma pragnie sprowadzać Z 
Polski parafinę, ceresynę, węgiel, koks, 
cynk, maszyny rolnicze, cement, dru- 
ty. oleje jadalne, klepki dębowe itp. 


Zagranica interesuje się górni- 
cłwem Turcji. Szwedzki trust „Jārn- 
kontoret“, który jednoczy eksploatację 
kopalń rudy żelaznej w Szwecji, na- 


wej. Natomiast grupa angielskich j- 
nansistów i przemysłowców nabyła s 
palnię ołowiu w Bulgar-Dagh. 4am 


resowanie się zagranicy przemy pry 
górniczym Turcji wykazuje 5 
wzrost. 


Handel zagraniczny angie 


października r. b. wynosi 102.845. 
funtów szterlingów, wykazując wz 

o 14.963.427 funtów szterlingów. W% 
tość przywozu na ten sam okres w 
nosi 84.312.636 funtów szterling 
wykazując wzrost o 7.692.644 fun 


był od rządu tureckiego koncesję na | szterlingów. 


eksploatowanie 3 kopalń rudy chromo- = > 
„sim | 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 28 listopada 1928. 
Ceny ziemiopłodów utrzymane. Obroty 
małe, usposobienie spokojne. 


Lwów, dnia 27 listopada 1928. 

4%% |. z. Banku Kraj. 50.50, Bank Pol- 
ski 172.50, Chodorów 236-—, 235.—, 233.50, 
Chybie 74,—, Gazolina 36.—, Parowozy 
29.—, Pezet 6.50, Tesp. 22.—, 2r.go, Doła- 
rówka 98.50, 99.—, 99.25, Inwest. 117.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 28 listopada 1928. 
Sutuacja w akcjach niezmieniona. Do- 
Jarówka zwyżkuje w dalszym ciągu. Pozatem 
kursy niejednolite, tendencja chwiejna, uspo- 
sobienie ożywione. 


Lwów, dnia 27 listopada 1928. 
Ña Giełdzie transakcje w życie po cenach 
dotychczasowych .Zaintersowanie dla pszeni- 


cy, która lekko zwyżkuje w cenie. Zresztą 
sytuacja bez zmiany. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 


kojne. 

Pszenica krajowa dworska 46.50 do 47.50, 
Żyto małopolskie 35.— do 36.—. 

Inne kursa niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 27 listopada 1928 


Dolary St. Zjeda. 8'88 8:90 88075 
Franki franc. 35:10 35:19 35:01 
Belgja 123:94:00 124*25:00 123:63'00 
Holandja 35820 35910 _ 357:30 
Kopenhaga 23770 23880 237'l0 
Londyn 48:26:00 . 43:36:50 43:15 
Nowy Jork 890 8:92 8:8g 
Paryż 34:86:50 34:95:00 34:78:09 
Praga 26:42 26'48 26:36 
Szwajcarja 17179 17222 171-365 
Sztokholm 238:40 239000 23780 
Wiedeń 125:37:00 125:68:00 125-06-00 
Włochy 46:74:00 46:86 46:69 


59, pożyczka konwersyjna 67:00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 
pożyczka dolarowa 8575 
dolarówka 0:00 98:50 100:50 
8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 93:50 
89/, listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8, oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZA WSKA. 


Warszawa, 27 listopada 1928 


Bank Dysk. 13450  Modrzejów 33:50 
Bank Handl. 12000 Ostrowiec B. 9800 
Zw. Sp Zar. 83,00 Starachowice 40:0 
Bank Polski 17350 Syndyk. rol. 10:00 
Dąbrowa 88'00 Zieleniewski 14560 
Siła i Światło 103:00 Zawiercie 17:25 
Warsz. cuk. 50:00 Borkowski 15:00 
Węgiel 9800 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 43:00 Siersza d. 56 00 
Lilpop Rau 37:50 Rudzki 40 00 
Bank Zachod. 32:50 Spirytus 27:00 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, dnia 27 listopada 1928 


Bank Przem. 105:50 Siersza d. 5400 
B. Polski 173:00 Parowozy 320 
Zieleniewski 14850 Chodorów 22500 
Piasecki 12:00 Niemojewski 32 

Tere J7:50 Chybie 1200 


GIEŁDA WIEDENSKA. 
Wiedeń, dnia 27 listopada 1928 


Berlin 16937 Hipoteczny 889 
Budapeszt 123::4 Kompas on 
Bukareszt 425 Landerbank 4 29% 
Kopenhaga 18935 Merkury 220 
Londyn 34:46 Unionbank 4 
Medjolan 37:20 Obrotowy 118: 6 
N. Jork 70995 Kolej półn. 117 
Paryż 27:75 Zivnostenska 129% 
Praga 21:03 Czerniowce got 
Warszawa 798700 Austr. kol. p. BĘ: 
Zurych 13676 Kolej połudn. 135 
Amerykańskie 707:00 Goleszów 25000 
Niemieckie 16910 Cement 1000 
Francuskie 27:67 Browary 1700 
Włoskie 37:14  Alpiny 4350 
Polskie 80-10 Berg u. Hit. 84 
Czeskie 2150 Poldi Hütten 1806 
Węgierskie _ 123:60 Prager Eisen 447-0 
Szwajcarskie 13640 Rima 1181 
Angielskie 34:37 Skoda 295-0 
Rumuńskie 42575 Siersza 11:0 
Belgijskie —— Silesia 00% 
Renta majowa 0'755 Zieleniewski 120:50 
Renta lutowa 074 Apollo 1330 
Renta koron. 0759 Fanto 6:90 
Dunaj S. Adria 8545 Karpaty 19:00 , 
Tureckie 310 Galicja 60:30 
Bankverein 2570 Nafta 10:60 
Bodenkredit 10970 Schodnica 10:00 
Kreditanstalt 5950 Rakszawa -A 
Anglobank 2900 Bank Małop. 03 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 27 listopada 1928 


Paryż 20:2950 Wiedeń 7300 
Londyn 25:18:25 Praga 1535 
Nowy Jork 51905 Warszawa 58 a0 
Włochy 27:20 Budapeszt 9052 
Berlin 123:77 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 27 listopada 1928 
N. Jork 48521 Niemcy 2034, 
Holandja 12:07 Szwajcarja 205 
Francja 124:08 Praga 1635 
Belgja 34:89 Wiedeń 34 5 
Włochy 92:59 Warszawa 43 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, dnia 27 listopada 1922 4 
Londyn 12408  Holandja 1 0279 
N. Jork 25:57 Praga 155 
Belgja 35575 Rumunja 15% 
Włochy 13400 Niemcy 610% 
Szwajcarja 49275 Wiedeń 360 


Firlej 59:00 Wysoka 223:00 z 


Rokowania o utworzenie wielkiej koalic) 


w Niemczech. 


Berlin, 27 listopada. (PAT). Kan- 
clerz Mueller był dziś na audjencji u 
prezydenta Rzeszy Hindenburga, z 
którym odbył dłuższą konferencję. 
Jak się dowiaduje »Voss. Ztg.«, kan- 
clerz przedstawił prezydentowi spra- 
wozdanie o sytuacji wewnętrzno-poli- 
tycznej i zapowiedział, że ze względu 
na nadchodzące rokowania reparacyj- 
ne, przy których rząd niemiecki po- 
winien wystąpić w pełni autorytetu, 
zamierza podjąć rokowania o utworze- 
nie zwartej większości parlamentarnej. 


Nowe wyprawy do bieguna półno 


Berlin, 28 listopada. (A. T. E.). 
Znany podróżnik podbiegunowy Nan- 
sen, jako przewodniczący międzynaro- 
dowego towarzystwa badań lotniczych 
„Aeroarctic”, zawarł porozumienie z dr. 


B 
Prezydent miał oświadczyć, jak 7 „ną 
dzi dziennik, swą zgodę na zam” kan- 
akcję kanclerską. Po audjencj „cję 
clerz Mueller zaprosił na konie” zne) 
przedstawicieli frakcji socjalisty am 
demokratycznej, ludowej i cfi iej 
Prasa derm:okratyczna wyraża 
że rokowania dzisiejsze dop". i 
do utworzenia oficjalnej i zw3* 
kiej koalicji w Reichstagu. ~" 
dzienniki nacjonalistyczne WY” 
sceptycznie a niwet irgniczni® 


jętej przez kanclerza akcji 


cnego. 

do bie” 
Eckenerem w sprawie bo i w il 
1930 ea się dwie wyprawy polar 


ne sterowcami tyPU Zeppelin. 


Iski- | 


Wartość wywozu angielskiego W cy f 


tów 
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dol; 


Ligę s 
iagt ło i Rady Ministrów 
301 lą 2! Września 1928 r. o utworze- 
rot py, Somisyj Weryfikacyjnych przy 
ar || Szach naczelnych. 
w, k misje Weryfikacyjne utworzone 
K w juz "7 celem wykonania postanowie- 


2 
y Stającym w służbie 


Jag 


8 


SRĘSR 


s w b. państwach 


l osoby te 
ninie do dnia 31 grudnia 1928. 


stosownie do powyższych 
eń, wystosowały 
terstwa do podległych 


nia swych praw. 


Ka, , udowadniając, 


Podstaw; zie 


wą ZR dołączyć wszelkie potrzebne 

r ly; “menty, zawierające dowody służ- 

m l pracy, o której zaliczenie chodzi. 

© dowody służby państwowej (tak 

 Ploszenia nzzędowSiĘ 
o KURATELE. 

3. NA 133/28/9. Obwieszczenie  uniewła- 


nienia. 
f1/27/[6 wydaną przez 


3 w Tkaczukowa z Werbiąża niżnego 
g! u choroby umysłowej całkowicie 
5 oną własnowolności. Kuratorem dla niej 
0 bwił Sąd Iwana Tkaczuka s. Kościa 
5 ąża niżnego. 10426 
d | Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kotomyja, 19 maja 1928. 
A1|28/5. Edykt. Michała Skibę z Bu- 
] €j pozbawiono własnowolności całkowi- 
powodu choroby umysłowej. Kuratorem 
Owiono Andrija Łohazę z Bukownej. 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
| Cz, dnia 28 czerwca 1928. 10434 
wh 5/28. Edykt. Hryć Zadwirny z Nowo- 
a O zostaje z powodu marnotrawstwa czę- 
ubezwłasnowolniony. Kuratorem jego 
Mpowione Hnata Szymańskiego z Nowo- 
10436 
z Sąd powiatowy. 
Aleszczyki, dnia 20 listopada 1928. 
x | są 28: Edykt. Wasyłyna Zadwirna z No- 
ną KS » zostaje z powodu marnotrawstwa 
n” rowo ubezwłasnowolniona. Kuratorem jej 
ię ono Hnata Szymańskiego z Nowo- 
c i 10435 
ejr Za; Sąd powiatowy. 
m *€szczyki, dnia 20 listopada 1928. 
ję: 
z4 E LICYTACJE. 
el- | da; : ia 66/28/16. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
ast 1928 © godzinie 9 rano odbędzie się 


1 
iiaa li w tutejszym 
ku 
7” tą <glądać W 
Edo, ch. 


Warunki  licytacyjne 


w powiatowy. 


Nie 
ów dnia 16 listopada 1928. 


Rai: I, rozporządzenia Prezydenta 
Lpo z dnia 22 marca 1928 (Dz. U. 
lgzęj NE: 38, poz. 368 z dnia 28 marca 
Mo 80). W myśl tego artykułu osobom, 
państwowej 
niu wejścia w życie rozporządzenia 
tj” denta Rzplitej z dnia 22 marca 
wę którym przysługiwało na pod- 
Ue ustaw z dnia 13 lipca 1920 (Dz. 
P. Nr. 65, poz. 429 do 436) pra- 
zaliczenia do wysługi lat czasu 
Brzednicj służby państwowej lub sa- 
zabor- 
We © względnie czasu pracy zawodo- 
ch e ten może być zaliczony do 
„ służby, jeżeli zaliczenia na pod- 
le wyżej wymienionych ustaw nie 
Onano bez winy tych osób, oraz 
zgłoszą swoje prawa 


rozpo- 
poszczególne 
sobie 
 okólniki, w których przypomi- 
interesowanym zbliżający się ko- 
zakreślonego czasokresu i zwraca- 
Arazem uwagę na to, jaką proce- 
R należy zastosować, celem docho- 


P Wedle okólników tych, do odnoś- 
$0 podania, które należy kierować 
jodze służbowej do Komisji wery- 

*yjnej >» dotyczącem Minister- 
19 le najpóźniej do dnia 31 grudnia 
że be. winy 
a, nie dokonano zaliczenia na 
ustaw z dnia 13 lipca 1920 


Uchwałą z 26 marca 1928 L. 
Sąd powiatowy 
lał V w Kołomyji została Marja z Łazii- 


TA Sądzie licytacja połowy realności 
pe ae nej Przy ulicy Magierowskiej o grani- 
) e całość od wschodu realność Rozalji 
zachodu Iwana Ilnickiego od południa 
północy gościniec. Cena szacunko- 
. Najniższa oferta 3806 zł. Prawa 
czyniły niedopuszczalną powyższą li- 
należy najpóźniej przed. rozpoczęciem 
dozy a r n Sądzie 
O prz tar zosta 

lednione.” przybiciu gu nie a 
tutejszym Sądzie w godzinach 
10562 
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GAZEWĄA CV OWSKA 


W Sprawie zaliczenia urzędnikom przy 
_ emeryturze lat służby poprzedniej. 


W Dzienniku Ustaw Rzeczypos- 
ite 

1924 A olskiej« z dnia 19 października 
> Nr. 88, poz. 766, ogłoszone 


cywilnej, jak i wojskowej) i samorzą- 
dowej w państwach zaborczych, oraz 
pracy zawodowej, uważa się oryginal- 
ne dokumenty służbowe (pisma nomi- 
nacy jne, wykazy stanu służby it. PR 
i uwierzytelnione sądownie, lub notar- 
jalnie ich odpisy, oraz oryginalne za- 
świadczenia władz, urzędów, instytu- 
cyj i korporacyj, wydane na podstawie 
aktów urzędowych. 

W wyjątkowych wypadkach, gdy 
dostarczenie wyżej wymienionych do- 
wodów z powodu ich zaginienia, lub 
zniszczenia jest niemożliwe, mogą być 
przedstawione zaświadczenia przynaj- 
mniej dwóch wiarogodnych świad- 
ków. Świadkami mogą być tylko oso- 


z dnia 29 listopada 1928. 


by, które razem z ubiegającym się o 
zaliczenie pracowały, albo przynaj- 
mniej równocześnie z nim mieszkały 
w tej samej miejscowości, Zaświadczenie 
stwierdzać winno z zupełną  Ścisłością 
czas służby lub pracy, oraz jej rodzaj, 
a co do świadków, zawierać wyjaśnie- 
nie, na jakiej podecawie mogą stwier- 
dzić dane zawarte w zaświadczeniu. 
Podpisy świadków winny być uwierzy- 
telnione sądownie, lub  notarjalnie, 
podpisy zaś świadków pozostających 
w służbie państwowej, mogą być uwie- 
rzytelnione przez władzę służbową. 
Jest tedy rzeczą każdego pracowni- 
ka „państwowego, czem rychlej przeko- 
nać się, czy ma policzone Wszystkie 
lata służby w sposób należyty, a w ra- 
zie przeciwnym, postarać się o potrze- 
bne dowody i wnieść podanie do Ko- 
misji weryfikacyjnej. A. 


Ze swiata. 


OŻYWIANIE TRUPÓW. ORYGI- 
NALNE DOŚWIADCZENIA UCZO- 
NYCH ROSYJKICH. 


Prasa moskiewska przyniosła osta- 
tnio dużo ciekawych szczegółów o pró 
bach uczonych rosyjskich, celem oży- 
wiania trupów. Tak np. » Wieczernaja 
Moskwa« pisze na ten temat: Po prze- 
prowadzeniu przez prof. Krawkowa 
ciekawego doświadczenia z uchem ksó- 
lika, które przez pewien czas żyło w 
roztworze oli, uczeni rosyjscy zaczęli 
zastanawiać się nad bardziej skompli- 
kowanym problemem utrzymania przy 
Życiu izolowanego serca. Dokonane 
próby uwyienczone zostały powodze- 
niem. I tak, można było w tych dniach 
oglą ądać w jednem z laboratorjów mos- 
e al izolowane serce kota, które 
sżyło« w pelnem tego słowa znaczeniu, 
będąc umieszczonem w specjalnie na 
ten cel skonstruowanym aparacie po- 
mysłu prof. Kulabki. Prof. Kulabko 
iwier dzi, iż udalo mù się również o- 
żywić serce zmarłego tylko co dziecka. 
jak wicikie znaczenie posiadać może 
eksperyment prof. Kuiabki, nie trzeba 
chyba specjalnie podkreślać. Wszak od 
ożywienia serca do ożywienia całego 
organizmu, jest już tylko za krok. 


324 


| 


Całego szeregu prób, aby ożywić 
nieży jący już organizm, dokonał rów- 
niez prof. Andrejew. Tak np. udało 
mu się przywrócić do życia zdechłego 
psa, który w kilkanaście godzin po 
śmierci oddychał, a serce jego biło. 


Prof. Andrejew donosi dale] 

» Wieczernaja Moskwa« dokonał 
również szeregu prób ożywienia mar- 
twego człowieka. Doświadczenie to 
wykonane zostało przy użyciu specjal- 
nego rostyGru soli, przyczem obser- 
wować można było na trupie wsze!- 
kie cechy powracania do Życia: serce 
ao bić, a z gardła nieboszczyka 
częły się wydobyy wać jakieś niewyra- 
źne dz źwięki. »Był to obraz tak stra- 
szny, że nie moglem się zdecydować 
na powtórzenie dotad =adimz 4 6 
świadczył prof. Andrejew w rozmowie 
współpracownikiem pisma sowiec- 


kiego. 


PODWÓJNE ŻYCIE ŻEBRAKA. 

Od dłuższego już czasu w pobliżu 
dworca Anhalckiego w Berlinie wy- 
stawał na jednym z rogów ubogo o- 
dziany mężczyzna o kulach, gdyż 
brak mu było jednej nogi, zbierając 


hojne datki od litościwych przechod- 
niów. 


E. 2739/26. Edykt licytacyjny. Dnia s gru- 
dnia 1928 o godz. 9 przedpeł. odbędzie się 
w niżej wymienionym Sądzie w biurze Nr. IV 
licytacja realności whl. 275 gm. Biłohorszcze. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależytościa- 
mi; 6444 zł. Najniższa oferta; „4298 zł. Poni- 
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wa- 
runki licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć 
można w podpisanym Sądzie. 10585 

Sąd powiatowy S. II, Oddział IV. 

Lwów, dnia 1 października 1928. 


E. 409/28. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Markusa Rosenbauma w Żarkach odbędzie się 
dnia 28 grudnia 1928 o godzinie 15 sala Nr. 3 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacyjnych licytacyjna asia całej realności 
lwh. 524 gminy Podolsze o wartości szacun- 
kowej 512 zł. go gr. Najniższa oferta wynosi 
256 zł. 25 gr. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż nie nastąpi. 10590 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 13 listopada 1928. 


E. 1265|27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Tomasza Sroczyńskiego w Podolszu odbędzie 
się dnia 29 grudnia 1928 o godzinie 14 biuro 
Nr. 3 na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych licytacja całej realności lwh. 357 
gminy Zator wartości szacunkowej 697 zk 
Najniższa oferta 464.66 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 10591 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zator, dnia 13 listopada 1928. 


E. 1375/27/32. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
grudnia 1928 godzina 9 odbędzie się w Sądzie 
tutejszym biuro 19 licytacja realności obj. 
lwh. 426 i 433 gminy Krasów folwark Susz- 
czyn. Cena szacunkowa (Wynosi 246.104 zł. 42 
gr. wraz z przynależytościami. Najniższa cena 
wynosi 164.069 zł. 20 gr. Prawa, które czynią 
licytację niedopuszczalną, mogą być zgłoszone 
najpóźniej przed licytacją przed Sądem, w 
przeciwnym wypadku nie mogą być podawa- 


ne na szkodę nabywcy w dobrej wierze. 
Zresztą odsyła się do edyktu na tut. ta- 
blicy. 10589-2 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Szczerzec, dnia 15 października 1928. 


E. XIV. 784/28/17. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Banku Małopolskiego SA. w Krako- 
wie jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 14 grudnia 1928 © godz. 9 przedpołu- 
dniem w Sądzie powiatowym cyw. w Krako- 
wie, ul. św. Jana licytacja realności lwh. 589 
ks. grt. gm. Kraków, składającej się z pbud. 
wraz z budynkiem dwupiętrowym i partero- 


wym. Wartość Sika 24.000 some skal <AISMWUWA E „Najniż- 

sza oferta 12.000 zł. Poniżej njniższej oferty 

sprzedaż nie nastąpi. 10584 
Sąd powiatowy cywilny, Oddział XIV. 
Kraków, dnia 25 października 1928. 


E. 923/2814. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
grudnia 1928 o godz. 1o przedpołudniem od- 
będzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. 12 
publiczna sprzedaż połowy realności lwh. 226 

. gr. gm. kat. Lubomierz. Nieruchomość ta 
oszacowaną została na 840 zł., najniższa oferta 
$60 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, oddział II. 
Mszana dolna, dnia r2 listopada 1928. 


FIRMY. 

Firm. 193/28/Rej. A. I. 68. „Zmiany doty- 
czące firmy spółkowej już wpisanej. Do re- 
jestru handlowego Oddział A. I. strona 68 
przy firmie L. Dubowski w Białej wpisano 
dnia 30 lipca 1928 następujące zmiany: Do- 
tychczasowy właściciel firmy zmarł dnia 12 
lutego 1928 i zostaje wykreślony z rejestru 
andlowego. Obecnymi posiadaczami firmy 
Są: Agnieszka Dubowska, Marja z Dubow- 
skich Stantejska, Alfred Dubowski, Klara z 
Dubowskich Gajewska, Gertruda  Dubowska. 
Udzieloną swego czasu  prokurę obecnej 
współwłaścicielce Klarze z Dubowskich obec- 
nie zamężnej Gajewskiej wykreśla się jako 
bezprzedmiotową. Do zastępywania i podpi- 
Sywania firmy uprawnioną będzie jedynie 
Agnieszka Dubowska, która firmę podpisy- 
wać będzie w ten sposób, że pod wydruko- 
wanym, wybitym pieczęcią lub  wypisanym 
ręcznie oznaczeniem firmy „L. Dubowski* 
wypisze własnoręcznie „A. Dubowska*. Ro- 
dzaj firmy: jawna spółka handlowa. 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 

Wadowice, dnia 30 lipca 1928. 10267 


10586 


Firm. 425/28. Wpis firmy pojedynczej. Do 
rejestru wpisano dnia 26 września 1928. 
Siedziba firmy: Rzeszów. Brzmienie firmy: 
Kazimierz Illukiewicz, biuro sprzedaży wę- 
gla i koksu, Rzeszów. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Sprzedaż węgla i koksu. Posiadacz: 
Kazimierz Illukiewicz w Rzeszowie. 10234 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Rzeszów, dnia 22 września 1928. 


Eo: 373/28/A. I. 272. Uchwała, I. Za- 
rządza się w tus. Rejestrze handlowym dla 
firm pojedynczych wykreślenie z powodu 
zwinięcia firntfy: „Fabryka świec i wyrobów 
woskowych Kazimierz Siwik Jasło* w Jaśle z 
tem, że wszystkie aktywa i  passywa tego 


PRI VE - - s 


Str. 7 


W tych dniach jednak kierownik 
jednego z przytułków berlińskich po- 
znał w jednonogim żebraku rzekome- 
go nauczyciela, bez pracy, który pod- 
czas wojny stracił nogę i przyjęty był 
w lipcu r. b. do przytułku na mocy 
polecenia telefonicznego jednego z ber 
lińskich związków nauczycieli. 

Ale przygarnięty kaleka wywdzię- 
czył się w ten sposób, że skradłszy ca- 
łą garderobę i bieliznę osoby, w któ- 
rej pokoju umieszczono go tymczaso- 
wo, zniknął bez śladu. 

Będąc pewny, że się nie myli co da 
osobistości, kierownik przytułku ka- 
zał aresztować żebraka. Zanim wszak- 
że zaprowadzono go do komisarjatu 
policji, aresztowany prosił, aby mu 
pozwolono zabrać „swoje rzeczy” z 
„toalety”' dworca kolejowego. 


Przybywszy tam, żebrak otworzył 
jedną z szafek odnajmowanych i ku 
zdumieniu towarzyszącego sobie po- 
licjanta wyjął ztamtąd cały elegancki 
garnitur, lakierki, doskonale zrobioną 
protezę, koszulę, nowy kapelusz i mo- 
dny płaszcz gumowy, a przywdziaw- 
szy to wszystko, kulę i ubogie ubranie 
swe pozostawił w szafce, nie zapom- 
niawszy wygarnąć z kieszeni jego ca- 
ych garści pięcio- a nawet pięćdzie- 
sięciofenigówek, wtykanych mu w rę- 
ce przez litościwych bliźnich. 


Jak się okazało, co wieczór po- 
wtarzała się ta maskarada, po której 
wyświeżony oszust, w którym nikt 
nie poznałby żebraka z pod dworca 
kolejowego, szedł na kolację do jednej 
z wytwornych restauracji berlińskich, 
poczem nocował wygodnie w jednym 
z hoteli, w którym zameldowany był 
jako kupiec z prowincji. 


Bezmyślne współczucie berlińczy- 
ków dawało mu dochody, pozwalają- 
ce nietylko na odgrywanie tej roli po- 
dwójnej, ale nawet na hojne napiwki 
szoferom, kelnerom i służbie hotelo- 
wej. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny - 


Dr. MARCELI SZAROTA. 


przedsiębiorstwa przeszły w całości na nowo 
założoną jawną Spółkę handlową, pod firmą: 
„Fabryka świec 1 wyrobów woskowych „Wa-ę 
tropol* Jasio“ w Jaśle; II. Zarządza się w 
tus. Rejestrze handlowym następujący wpis: 


a) Firma: „Fabryka świec i wyrobów wo- 
skowych „Watropol* Jasło” w Jasle, b) 
Miejsce przdsiębiorstwa: miasto Jasło; c) Ja- 


wni spólnicy: małżonkowie Kazimierz Siwik 
i Jadwiga Siwik, d) Do podpisywania firmy 
są upoważnieni obaj spólnicy samodzielnie, 
każdy z osobna, e) Spólnik podpisuje firmę 
w ten sposób, że pod wyciśniętem, wydruko- 
wanem lub wypisanem brzmieniem firmy u- 
mieści pierwszą literę swego imienia oraz 
pełne nazwisko, f) Przedmiot przedsiębior- 
stwa: fabrykacja świec i wyrobów wosko- 
wych, g) Spółka rozpoczęła swe czynności w 
niu r czerwca 1928. 10261 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Jasło, dnia 6 października 1928. 


Firm. „263/28. W rejestrze dawnym Sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
sb firmie „Towarzystwo wzajemnych zali- 
czek i oszczędności w Nowym Sączu“ — za- 
protokołowano, że w miejsce usuniętych do- 
tychczasowych Jikwidatorów ustanowiono li- 
kwidatorami tejże firmy adwokata dr. Moj- 
żesza Steinmetza i Szymona Zieglera z A 
go Sącza. 

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IW 

Nowy Sącz, 2 listopada 1928. 


Firm. 177/28. Rg. C. 31. Zarządza się 
wpisanie w rejestrze handiowym w oddziale 
C. przy firmie „Panta“ spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością, biuro handlowo-komiso- 
we i pośrednictwa nieruchomości, — że u- 
chwałą walnego zgromadzenia członków z 
dnia 19 listopada 1927 postanowiono, — że 
Spółka „Panta'* z ogr. odp. Biuro handlowo- 
komisowe i pośrednictwa nieruchomości w 
Zakopanem, rozwiązana została skutkiem u- 
pływu czasu na jaki zawiązaną została tj. z 
dniem 16 sierpnia 1927 i postanowioną została 
likwidacja tejże, a likwidatorem ustanowiona 
Eugenjusza Miśkiewicza, właściciela realności 
w Zakopanem ul. Krupówki, który firmę z 
dodatkiem w „likwidacji“ — podpisywać bę- 
dzie. 10532 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, dnia 18 sierpnia 1928. 


Firm. 1506/28. A. VI. 247. Wpis firmy 
pojedyńczej. Do rejestru wpisano dnia 25 
sierpnia 1928. Siedziba firmy: Lwów, ul. Zy- 
gmuntowska Ir. Brzmienie firmy: Gustaw 


ży d GAZETA LWOWSKA z dnia 29 listopada 1928. A 


Luft. Dom spedycyjny handlowo Komisowy. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Uprawianie spe- 
dytorstwa wszelkiego rodzaju i interesów 
handlowo-komisowych. Posiadacz firmy: Gu- 
staw vel Gerson Luft spedytor we Lwowie, 
wodu zwinięcia przedsiębiorstwa. 10559 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy Oddział IV. 
Lwów, dnia 23 sierpnia 1928. 


_ Firm. 1267/28/A. VI. 236. Wpis firmy ja- 
firmy. Do rejestru wpisano dnia 20 czerwca 
1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: Alojzy Hiibner. Wykreśla się firmę z po- 
wodu zwinięcia przedsiębiorstwa. 01559 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy. 
Lwów, dnia 4 czerwca 1928. 


Firm. 1267/28.$t. VI. 236. Wpis firmy ja- 
wnej spółki. Data wpisu 6 lipca 1928. Brzmie- 
nie firmy; Skład futer Tuch i Ska. Siedziba 
firmy: Lwów, Skarbkowska 3. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: kupno i sprzedaż futer 
wszelkiego rodzaju. Spólnicy: Dawid Tuch 
kupiec Lwów Kętrzyńskiego 21 Wilhelm Aks 
kupiec Krakowska 20. Firmę podpisują obaj 
spólnicy kollektywnie. Spółka rozpoczęła 
czynność 1 lipca 1928. 10560 

Sąd I N jako handlowy. 

Lwów, dnia s lipca 7928. 


Firm. 1275/28. B. III. 5. Wpis zmian w 
firmie spółki. Data wpisu 12 lipca 1928. 
Brzmienie firmy: „Pepege*, polski przemysł 
gumowy towarzystwo akcyjne w Grudziądzu 


Oddział we Lwowie. Prokury udzielono: 
Norbetowi  Neufeldowi we Lwowie Hotel 
Europejski. 10561 


Sąd okręgowy jako handlowy. 
Lwów, dnia 6 lipca 1928. 


Firm. 426/28. Zmiany odnoszące się do 
wpisanej już w rejestrze handlowym firmy 
śspółkowej. Siedziba i brzmienie firmy: Towa- 
rzystwo akcyjne dla przemysłu spirytusowego 
i chemicznego w Podzwierzyńcu pod Łańcu- 
tem.  Ustąpił członek Rady Zawiadowczej 
Stanisław Kowalski z powodu zrzeczenia się. 
Data wpisu; 19 października 1928. 10431 

Sąd „okręgowy. 

Rzeszów, dnia 13 października 1928. 


Firm. 1335/28]A. IV. 125. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A“ przy firmie Po- 
wiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie — 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 9 listo- 
pada 1928. Zmieniono brzmienie firmy, któ- 
ra obecnie opiewa: „Komunalna Kasa O- 
szczędności Powiatu Krakowskiego w Krako- 
wie“. Wpisano na podstawie podania z dnia 
6 listopada 1928. 10408 

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II. 

Kraków, 7 listopada 1928. 


Firm. 1325/28/C€. VI. 411. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C“ przy firmie Jan 
Markowski i Ska, Przemysł drzewhy Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krako- 
wie wpisano dodatkowo: Dzień wpisu. 6 li- 
stopada 1928 r. Spółka Jan Markowski i Ska, 
Przemysł Drzewny spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością w Krakowie została rozwią- 
zaną i przeszła w stan likwidacji. Likwidato- 
rami ustanowiono dotychczasowych  zawia- 
dowców spółki Jana Stanisława Markowskie- 
go i Ryszarda Lipschiitza, którzy firmę pod- 
pisywać będą w ten sposób, że pod brzmie- 

u- 
Wpisano na 


eniem firmy z dodatkiem „w likwidacji“ 
mieszczą swe podpisy łącznie. 


podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z 
dnia 22 października 1928 r. L. R. 25985. 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział II. 
Kraków, dnia s listopada 1928. 10407 

Firm. 908/C. VIII. 272. Zmiany dotyczą- 
ce filji firmy spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 22 maja 1928. Siedziba firmy zakładu 
głównego Warszawa, filja Lwów. Brzmienie 
firmy dotąd: Dom  Handlowo-Komisowy 
„Sair* Spółka z ogr. odp. w Warszawie, od- 
dział we Lwowie. Zmiany: Brzmienie firmy 
odtąd: Dom Handlowo-Komisowy „Kopra“ 
Spółka z ogr. odpowiedzialnością w Warsza- 
wie Oddział we Lwowie. I052I 
Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnia 8 maja 1928. 

Firm. 1127/28/Sp. II. 163.  Wykreślenie 
firmy spółkowej. Do rejestru wpisano dnia 26 
czerwca 1928. Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy: Samuely i Landau dom bankowy, 
komisowy i wekslowy. Wykreśla się firmę 
skutkiem likwidacji. 10291 

Sąd okręgowy jako handlowy. 

Lwów, dnia 18 czerwca 1928. 

Firm. 1386/28/B. I. 323. Zmiany dotyczą- 
ce firmy spółki. Data wpisu: 1 sierpnia 1928. 
Brzmienie firmy i siedziba; „Star“ Fabryka 
domieszek do kawy w Sądowej Wiszni Spół- 
ka akc. we Lwowie. Zmiany: Dyrektor Józef 
Fiala ustąpił. Ustanowiono dyrektorem Ju- 
ljusza Bobrowskiego. 10520 

Sąd okręgowy jako handlowy. 


Lwów, dnia 25 lipca 1928. 


PARE a SPALIŁ KAEO TO SD 


Tymcz. Wydział Samorządowy 
w likwidacji. 
LW. 46.307. V. 
Lwów, dnia 21 listopada 1928. 

„lymczasowy Wydział Samo- 
rządowy w likwidacji we Lwowie o- 
głosił konkurs w celu nadania dwóch 
lub więcej stypendjów z fundacji im. 
Karola i Reginy Lipińskich po 500 zł. 
rocznie. 

Stypendja te są przeznaczone dla 
młodzieńców kształcących się w Kon- 
serwatotjum Polskiego Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie w grze na 
skrzypcach. Udokumentowane poda- 
nia należy wnosić do dnia 20 grudnia 
1928 na ręce Dyrekcji Konserwa- 
torjum. 

Szczególowe warunki otrzymania 
stypendjów z powyższej fundacji- 3- 
dane są w głosowaniu konkursu, u- 


dzielonem Dyrekcji wspomnianego 
Konserwatorjum, oraz na tablicy o- 
głoszeń w gmachu Tymczasowego 


Wydziału Samorządowego w likwi- 
dacji we Lwowie Plac Smolki 3”. 10578 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks U. J. K. 


na nazwisko Janina Mojzesowiczówna, 10579 


Ti MS RZ6W 29,047 1 £50. 


dzenie tegoż bilansu. 


1. Uzgodnienie statutu Banku z Rozporządzeniem 
z dnia 17 marca 1928, ogłoszonem w Dzienniku Ustaw z 22 marca 1928 Nr. 34 poz. 
321 o prawie bankowem i zmiana w tym celu postanowień statutu, a to par. 5, 6, 7, 


Akcjonarjuszy, chcących wziąć udział z prawem głosowania 


RADA POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO 


ma zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do głosowania akcjonarjuszy 
Polskiego Banku Przemysłowego na 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


które się odbędzie w dniu 15 grudnia r928 r., o godzinie 12-tej w południe, w sali po- 
siedzeń Polskiego Banku Przemysłowego, we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 9, z na- 
stępującym porządkiem obrad; 


Prezydenta Rzeczypospolitej 


2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej o bilansie brutto, sporządzonym na dzień 1 
lipca 1928, w myśl Rozporządzenia Prezydenta 
1928, ogłoszonego w Dzienniku Ustaw z 26 marca 1928 Nr. 31 poz. 352 i zatwiet- 


Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 


w tem _ Walnem 
EE 


Zgromadzeniu, uprasza się w myśl par. 34, 36, 39 i 40 statutu o zdeponowanie naj- 
później do dnia ro grudnia 1928 r. swych akcyj wraz z kuponami w kasie Polskiego 
Banku Przemysłowego we Lwowie lub w jego Oddziałach w Borysławiu,  Droho- 
byczu, Gdańsku, Gdyni, Gorlicach, Krakowie, Krośnie, Łodzi, Stryju i Warszawie. 


Pięć akcyj złotowych daje prawo do jednego głosu. 


Akcjonarjusze, którzy przez zdeponowanie akcyj udowodnili swe prawo do głosu, 
otrzymują karty legitymacyjne, brzmiące na ich nazwisko, z wymienieniem ilości zło- 
żonych akcyj i przypadających na nie głosów. Prawo głosowania na Walnem Zgro- 
madzeniu może akcjonarjusz wykonywać albo osobiście, albo przez pełnomocnika, 
bez względu na to, czy ten ostatni jest akcjonarjuszem, czy nie. 10580 


RADA ZAWIADOWCZA 


FIRMY 


JULJUSZ MEINL, Import Kawy i Herbaty 
Spółka Akcyjna we LWOWIE 


podaje do wiadomości nastepujące postanowienie PP. Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu, ogłoszone w „Monitorze Polskim 
Nr. 258 z dnia 8 listopada b. r., które opiewa: 


Postanowienie 


Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w Sprawie zmiany 

statutu, oraz powiększenia kapitału zakładowego Spółki Akcyjnej 

pod firmą: „JUŁJUSZ MEINL*, import Kawy i Herbaty, Spółka 
Akcyjna, drogą Il. złotowej emisji akcji. 

Na zasadzie art. 1 Ustawy z dnia 29 kwietnia 1919 roku, o 2% 
twierdzeniu i zmianie statutów Spółek Akcyjnych, zezwala się Spółcć 
Akcyjnej pod firmą: „JULJUSZ MEINL“, Import Kawy i Herbaty» 
Spółka Akcyjna z siedzibą we Lwowie: 

I. Na powiększenie kapitału zakładowego Spółki o Zł 400.000.-77 
czyli do Zł. 500.000.—, drogą Il. emisji złotowej 4.000 sztuk nowyc” 
akcji na okaziciela, nominalnej wartości Zł. 100 każda, na następujący”? 
warunkach: 

a) Pierwszeństwo do nabycia akcji nowej emisji służy właścicielom 
akcji emisji poprzedniej, w stosunku do ilości posiadanych akcji. 

Dla wykonania prawa poboru dla dawnych akcjonarjuszów 
(p. „a*) winien być określony termin sześciotygodniowy od dnia ogło* 
szenia subskrypcji na akcje nowej emisji w „Monitorze Polskim“. 

c) Repartycji tych akcji, na które dotychczasowi akcjonarjusź 
z tytułu posiadania prawa pierwszeństwa się nie zapiszą, dokona Radí 
Zawiadowcza Spółki, według swego uznania i określi ich kurs emisyjny” 

d) Cena emisyjna akcji nowej emisji dla dawnych akcjonarjuszów! 
którzy wykorzystają prawo poboru, określa się na Zł. 100.— z doli 
czeniem kosztów konfekcji. 

e) Pod względem praw przysługujących akcjonarjuszom, akcje 
nowej emisji będą zrównane z akcjami emisji poprzedniej z chwilą wpi* 4 
sania podwyższenia kapitału zakładowego do rejestru handlowego, które 1 
winno być uskutecznione w ciągu miesiąca od dnia zamknięcia sub 
skrypcji i uczestniczyć będą w dywidendzie od dnia określonego przež 
Radę Zawiadowczą Spółki. 

f) Całkowita wpłata kapitału zakładowego oraz zapasowego winna 
być uskuteczniona w ciągu 3 miesięcy cd dnia ogłoszenia niniejszego 
postanowienia w „Monitorze Polskim*. E 

g) W terminie miesięcznym od dnia zamknięcia subskrypcji szcze” 
gółowe sprawozdanie wraz z planem podziału i wykazem sprzedanyc 
akcji, z zaznaczeniem otrzymanej za nie ceny emisyjnej, winno być zło” 
żone do Ministerstwa Przemysłu i Handlu. Dopiero po złożeniu takiego 
sprawozdania Spółka będzie mogła zarejestrować dokonane powiększe= 
nie kapitału zakładowego. 

h) W ogłoszeniach o subskrypcji winno być w całości publiko* 
wane postanowienie, zezwalające na przeprowadzenie nowej emisji akci!* 

i) W ciągu dwóch miesięcy od dnia zamknięcia subskrypcji akcje 
nowej emisji winny być wydane akcjonarjuszom. 

II. Na następującą zmianę w $ 4 statutu, którego pierwszy ustęp» 
po wpłaceniu kapitału na akcje II. emisji, otrzyma następujące brzmienie: 
$ 4. 

Kapitał zakładowy Spółki wynosi złotych 500.000.—, podzielonych 
na 5.000 sztuk gotówką i pełnowpłaconych na okaziciela opiewającyc 
akcji po 10v Zł. nominalnej wartości każda (Dalej bez zmiany). 

Ważność niniejszego postanowienia, w razie niewykorzystania 
wygasa po upływie 6 miesięcy od jego daty. 

Warszawa, dnia 6 października 1948 r. 
Minister Przemysłu i Handlu: Za Ministra Skarbu: 
w. z. (—) Franciszek Doleżal, (—) Barański, 
Podsekretarz stanu. Dyrektor Departamentu. 


Na podstawie powyższego uchwala Rada Zawiadowcza jak następuje | 

ad p. a) Na dziesięć akcji starych po Zł. 10.— nom. wart. prze” 
sługuje prawo poboru 4 nowych akcyj po Zł. 100.— nom. wart. a 

ad p. b) Dotychczasowych akcjonarjuszy, pragnących korzystśł 
z prawa poboru nowych akcyj, uprasza się o dokonanie subskrypcji, of 
wpłaty subskrybowanej kwoty do Banku Dyskontowego Warszawskieg” 
oddziału we Lwowie, Trzeciego Maja 14, na rachunek firmy Julju* 
Meinl S. A, przy równoczesnem przedłożeniu akcyj dawnych, najpó? 
niej do dnia 15 stycznia 1929. 

ad p. d) Cena emisyjna akcyj nowej emisji dla dawnych akcj” 
narjuszów, którzy wykorzystają prawo poboru, określa się na Zł. 105.7* 
z których Zł. 100.— przeznacza się na kapitał zakładowy, resztę zaś } 
po pokryciu kosztów z emisją nowych akcyj związanych — na kapt“ 
zapasowy. ie 

ad p. e) Akcje nowej emisji uczestniczyć będą w dywidend” 
od 1 stycznia 1929 r. 


o ej s 2 SARA pk —A dres?” 
OGŁOSZENIE. wa, aby na ręce Likwidatorów pod A spó 

Podpisani zawiadamiają, że uchwałą Sądu 27 A Pessel, Bokhaut dj FOS A 

okręgowego j. handlowego w Złoczowie z dnia | 7. 87: OCP- W oczowie zgłosili 4 d 4 
HIX. 1924 Firm. 182/24 Rej. C. 1. 48 zarzą- | 014 W eign trzech miesięcy; nogaj 
dzone zostało rozwiązanie i likwidacja firmy | 7amieszczenia tego ogłoszenia. inkel, Bes 
Fränkel, Pessel, Bokhaut i Ort, Spółki z ogr. Likwidatorowie Firmy Fran" „ Zło- 


Bokhaut i Ort, Spółki z ogr: OP" el, Sa- 
czowie w Likwidacji: Jakób pic 


odp. w Złoczowie. Likwidatorami ustanowieni A 
on 2 
muel Pessel, Lewi Bokba“t» Ar 


zostali Jakób Fränkel, Samuel Pessel, Lewi 
Bokhaut i Aron Ort, wszyscy w Złoczowie za- 
mieszkali. — Wszystkich wierzycieli się wzy- 


Cena ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.g za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 sa łówkiem) 80 gr 
i nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.; na l-szej (pod „agłówkiem) 800 


drobne ogłoszenia za slowo 1% gr.; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (PO? 


d 


Ogłoszenia zamiejscowe 300/, droższe. i 


-r »Drukarnia Polska«, Lwów, al, Chorążczyzny 17 telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa ppłacona ryczałtem. 
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